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Zamach na prezydenta Roosevelta 
Burmistrz Chicago Czerniak dętko ranny 

jest rodem z Kalabrji we Wio-1 świadkowie zamachu z podzi-
szeoh. Pod silną eskortą policji, wem wyrażają się o zimnej krwi 
która z rewolwerami gotowemiji przytomności prezydenta Roo-

FrankHn RooseveJt, prezydent Stanów 
Zjednoczonych. 

NOWY JORK 16. 2. — Mię­
dzy godz. 9 i 10 rano czasu ame-
lykańskiego dokonano zamachu 
rewolwerowego na nowoobrane 
go prezydenta Stanów Zjednoczo 
nych RooseveIta w Miami na Flo 
rydzie. 

W tym czasie Rooseyelt powtra 
cal z 10-dniowej wycieczki mor­
skiej, wi'tauy na wybrzeżu przez 
olbrzymi tłum letmiilków, bawią­
cych na Florydzie. 

W chwili, gdy prezydent 
•wsiadał do samochodu, z o-
taczającego auto tłumu wysko­
czył jakiś osobnik i oddał w stro 
nę prezydenta 6 szybko po so­
bie następujących strzałów. 

Ani jedna z kul nie trafiła pre­
zydenta, zraniony został nato­
miast burmistrz m. Chicago 
Orermak, &<mi GUL żona preze? 
sa Towarzystwa Elektrycznego 
na Florydzie, agent policji i diwie 
dsóby z tłumu. 

Prezydent Roosevelt zabrał 
rannego Czerniaka i panią Gili 
do swego samochodu i odwiózł 
natychmiast do szpitala w Mia-

do strzału, przedzierać musiała 
się z aresztowanym przez pod­
niecony tłum, — Zanagarę odsta­
wiono do więzienia miejscowe­
go. 

MIAMI, 16.2. — Sprawca za­
machu Giuseppe Zanagara o-
świadc zył w śledztwie, iż kupił 
rewolwer przed trzema dniami 
z zamiarem zabicia Iioovera, lecz 
dowiedziawszy się o powrocie 
Roosevelta, positanowfił na niego 
dokonać zamachu. " 

Zamachu dokonał z własnego 
postanowienia, nie powodowa­
ny żadną inną osobą, czy orga­
nizacją. Bezpośrednio do żarna 
chu skłoniło go podniecenie, rów 
nające się prawie z szałem, spo­
wodowane silnemi bólami żołąd 
ka, będącemi następstwem nie­
dawnej operacji. 

NOWY JORK. 16. 2. Żona pre­
zydenta Roosevelta, przebywają 
ca w miejscowości tthaca (stan 
Nowy Jork) na wiadomość o za­
machu, którą przyjęła spokoj­
nie, skomunikowała się natych­
miast telefonicznie ze swym mę­
żem. Na zapytanie dziennikarzy, 
co sądzi o zamachu, oświadczyła: 
la: „Z tern tirze ba się zawsze li­
czyć". Po rozmowie z małżon­
kiem pani Rooseyelt wygłosiła 
zapowiadany odczyt, którego słu 
chacze zgotowali jej gorącą owa­
cję. 

Prezydent Hoover na wieść 
o zamachu przesłał prezydento­
wi Rooseveltowi telegram, w 
którym daje wyraz swemu obu­
rzeniu z powodu zamachu i za­
dowoleniu, że prezydent nie od­
niósł szwanku. 

MIAMI. 16. 2. Według oświad­
czenia lekarzy w stanie zdrowfa 
burmistrza ni. Chicago, Czernia­
ka nastąpiła znaczna poprawa, 
natomiast stan zdrowia panny 
Gili jest bardzo groźny. 

Przesłuchiwany przez policję 
sprawca zamachu, oświadczył, iż 
często odczuwa silne bóle żoląd-mi, gdzie pozostał pewien czas, 

czekając na orzeczenie lekarzy, ka i wówczas odczuwa pragnie-
co do stanu zdrowia burmistrza I nie pozbawienia życia prezyden 

sevelta. Zamach dokonany zo 
stał w obecności około 50.000 
osób, które oczekiwały na ukaza 
nie się Roosevelta. Strzały wy­
wołały zrozumiałą panikę. 

Po aresztowaniu zamachow­
ca, wzburzony tłum wznosił o-
krzyki, domagając się natych­
miast powieszenia lub zastrzelę 
nia zbrodniarza. 

Jak się okazuje, zamach nie 
spowodował dalszych ofiar dzię 
ki przytomności umysłu pewnej 
kobiety, która Zanagarę przy' 
trzymała za rękę w chwili, gdy 
zamierza? ładować rewolwer i 
oddać dalsze strzały. Policja a*. 
resztowała również żonę Zana-
gary. 

Prezydent Roosevelt. dla uspc 
kojenia tłumu stanął w samo:ho 
dzie i dał ręką znak, że nie jesj 
ranny, wzywając do spokoju. 

Następnie, mimo, iż sam jes' 
inwalidą, własnoręcznie poma 
gał ulokować rannego Czerma 
ka w samochodzie i osobiście 
odwiózł go do szpitala 

Prezydent Rooseyelt, jak się 
okazało, porzucił poprzedni plan 
natychmiastowego wyjazdu do 
Nowego Jorku, lecz przenoco- i 
wał na swym jachcie, a dziś ra­
no odwiedził znów rannego bur | 
mistrza Chicaga, oraz panią G;rlL 

MIAMI, 16.2. — Z zeznań Zangi- j 
ry wynika, iiż przed dziesięciu taty i 
zamierzał on zabić króla włoske- | 
go. W wykonaniu tego zamiaru 
Drzeszkodziły tłumy, które nie po­
zwolimy mu zbliżyć się do króla. 

Biuletyn lekarski wydamy w go- I 

dżinach południowych stwierdza, 
iż w stanie zdrowia burimisitrza Chi­
cago. Czerniaka nie nastąpiło żad­
ne, pogorszenie. 

MIAMI. 16.2. Stan zdrowia bur 
mistrza Czerniaka wciąż jeszcze 
budzi niepokój. Lekarze obawia­
ją się w dalszym ciągu operacji. 

Ustawodawstwo Florydy prze 
widuje za usiłowanie zabójstwa 
karę dożywotniego więzienia, a 
za zabójstwo karę śmierci. Ba­
dany prizez Sizefa policji Zama-
gara oświadczył, iż jest natimrali-
zowanym obywatelem amery­
kańskim i wyjaśnił, iż ma preten 
sję do rządu, że jako dziecko mu 
siał zamiast chodzić do szkoły, 
ciężko pracować. Ze słów je­
go widać, iż nie zdaje om, sofcie 
sprawy ze znaczenia swego czy­
nu. 

Najście na konsulat w Paryżu 
Komuniści pobili urzędników polskich 

PARYŻ. 16.2 Dziś przed po­
łudniem grupa komunistów pol­
skich i francuskich, przedsta­
wiwszy się początkowo jako 
delegacja bezrobotnych urzą­
dziła najście na lokal konsulatu 
generalnego R. P. w Paryżu. 

Napastnicy uzbrojeni w gumo 
we i żelazne kije pobili kilku u-
rzędników. W krótkim czasie 
udało się napastników wyprzeć 
z lokalu konsulatu. 

PARYŻ, 16.2. 
la nrotokułu 

Bavelier szłożył d-ziś poipołudtóu 
wizytę w ambasadzie R. P. w Pa 
ryżu, składając wyrazy żalu w 
imieniu ministra spraw zagrankz 
nych, Paul Boncoura, z powódiu 
incydentu, który miał miejsce w 
konsulacie generalnym. 

: o : — — 

Biskup gdański 
w Watykanie 

CITTA del VATICANO, 16;2. 
Zastępca sze-1 Ojciec św. przyjął na audiencji 

dyplomatycznego, biskupa gdańskiego 0'Rouirke. .. 

Nowe aresztowania 
w aferie z przesyłką paczek ..dyplomatycznych" do Ł S. S. I 

W związku z ujawnieniem afe 
ry z przesyłką paczek dyploma­
tycznych do Z. S. S. R. — za^ 
stał aresztowany niższy uirzęd-
nilk M. S. Zagr. Witwicki. 

Nadto z polecenia prok. Goet-
ila aresztowano wczoraj właści­
ciela biiura przesyłek zagranicz­
nych niejakiego Selcowskiego. 
podejrzanego o współudział w 
aferze Wi-twickiego. 

Urząd prokuratorski zarzuca 
wymienionym przemyt ozerwoń 
ców do Rosji w paczkach dyplo­
matycznych. Jak stwierdzono — 
uprawiali oni ma większą skalę 

handel walutami, polegający na 
kupnie czerwońców za dolary w 
Polsce i odwrotnej tranzakoirw 
Rosji. 

Jeśli się zważy, źe w W a r s i e 
wie za jednego dolara można do** 
stać 80 czerwońców — zaś w Ro 
sji tylko dwa czerwonce, to m o l 
na wówczas zrozumieć na ezeim 
dowcip polega. 

Powiadomione o tej aferz® 
władze bolszewickie ze siwej 
strony poszukują w Moskwie od 
biorcy czerwońców, przesyła­
nych przez Wiitwickiego i SeU-
cowskiego. 

Wojna o Łefycję 
Wypowiedzenie wofsiy — Akcja zaczepna KolwnbJI 

Cermak Antoni, burmistrz m. Chicago 

LIMA, 16. 2. Według otrzy­
manych tu doniesień, wojska pe 
ruwjańskie odparły ataki kolum 

bijskie od strony 
zadając wojskom 
poważne straty. 

lądu i morza 
kolumbijskim 

Krwawe starcie w Bukareszcie 
4 zabitych 1 38 rannych 

przy ewakuacji przez wojsko zbuntowanych robotników z warsztatów kole owych 

Czermaka. 
Po prześwietleniu stwierdzono, 

liż kula utkwiła między wątrobą 
i nerkami koło 11-go kręgu stosa 
pacierzowego. Operacji musiano 
także poddać panią Gil. 

Stan pozostałych rannych nie 
budzi poważniejszych obaw. 

Obecna przy powitaniu Roose-
velta publiczność, przerażona 
strzałami zamachowca, rzuciła 
się do ucieczki, 

Zamachowiec również próbo­
wał zbiec, został jednak natych­
miast przytrzymany przez kilku 
mężczyzn, którzy potrafili zacho 
wać zimną krew i przekazany 
agentom nolicji. 

Zamachowcem okazał się mu­
rarz włosko - amerykański Giu­
seppe Zanagara. Przesłuchiwa-
«y zeznał on, że nie należy do 
żadnej partji i że z przekonań 
lest bolszewikiem. Zamachowiec 

tów. Jak stwierdzono, Zangarra 
po przebytej operacji żołądka ma 
Wielką bliznę. 

Do Miami udali się z Chicago 
lekarz prywatny burmistrza 
Czermaka, jego maćka i zięć. Po­
dróż tę odbywają om; częściowo 
samolotem. 

Jeden z dziennikarzy, świa­
dek zamachu, opowiada, iż prezy 
dent Rooseyelt zachował się bar 
dzo dzielnie, przeraził się jednak, 
dowiedziawszy się o losie swych 
przyjaciół, którzy padlli ofiarą za 
machu. 

MIAMI. 16.2. Policja chicagow 
ska poleciła aresztować 18 miesz 
kańców Chicago, bawiących o-
becnie w Miami. W związku z 
zamachem policja zamierza oto­
czyć kryjówki gamgsterów w 
Chicago i dokonać w nich 
Wizji. 

LONDYN, 16.2. Naoczni 

BUKARESZT, 16.2. Z powo­
du redukcji personelu strajkują­
cy robotnicy warsztatowi kolejo 
wi w Bukareszcie domagali się 
— jalk głosi komunikat urzędo­
wy — zniesienia stanu oblęże­
nia, uznania organizacyj koimumi 
stycznych i utworzenia rad ro­
botniczych w warsztatach. 

Pomimo wielokrotnych prób u 
spokojenia ich, robotnicy podże­
gane przez prowołkatorów, żaba 
rykadowali sie w warsztatach, 
stawiając zaciekły opór żandar­
merii. 

Jednocześnie prowokatorzy 
starali się wywołać rozruchy na 
ulicach miasta i skłonić tłum do 
zaatakowania oddziałów wojsko 
wych. 

W czasie nocy oddziały woj­
skowe, stosując się do otrzyma­
nych rozkazów, ograniczyły się 
do pilnowania warsztatów"1 i nie 
odpowiadały na prowokacje i 

re- j strzały, nawet gdy jeden sier-
jżant został zabity, a kilku żoł­

nierzy odniosło rany od kul re­
wolwerowych robotników. 

Zgodnie z zarządzeniami wy-
dianemi w przeddzień, o godz. 
6-ej rano wezwano robotników 
do opuszczenia warsztatów. Ro 
botnicy odpowiedzieli, że będą 
strzelać do tych, którzy spróbu­
ją usuwać ich z warsztatów siłą. 
Oddziały wojskowe przez kilka 
miinort nie odpowiadały na ataiki 
robotników. Ostatecznie jedinaik 
wydano rozkaz podjęcia ognia. 

Po paru salwach ze strony 
wojska, robotnicy przestali strze 
lać, prawdopodobnie po wyczer 
paniu nabojów. Wówczas woj­
sko posunęło się naprzód i roz 
poczęło ewakuację robotmików 
z warsztatów. Około 2000 robot 
nilków zostało zatrzymanych dla 
przeprowadzenia ślediztwa. 

Według ostatecznych danych, 
po stronie policji i wojska jest 
22 rannych i 1 zabity, zaś po 
stronie robotników 3 zabitych, 16 
ciężko rannych i wielu lżej. 

Zażegnanie kryzysu finansowego 
Operacje bankowe w Detroit 

DETROIT. 16.2. Banfki tutej­
sze postanowiły podjąć dziś nor 
makie operacje bankowe. Banki 
rozporządzają rezerwą 25 mi­
lionów dolarów dla upłynnienia 
iwkładów depozytowych. Wy­
płata wfkładów odbywa się je­
dnak nadal w ograniczonej mie­
rze. Od wczoraj natomiast przyj 
tmuje się już normailnie depozy­
ty. 

nanisowy, w jakim zna/iaził się 
stan Michigan a głównie Detroit, 
został zażegnany. 

Dokoła gorszących talii 
na terenie Uniwersytetu 

Zatrzymany student Politeeh* 
rilei warszawskiej, 19-letni Leon 
Chotkiewicz (z 2-go wydz. me­
chanicznego), poszlakowany o 

W Waszyngtonie odbywają Yg£±? krwawej bójce przed 

W ten sposób ostry kryzys fi 

się pomiędzy przedstawicielami 
banków stanu Michigan i sekre­
tarzem stanu w ministerstwie 
skarbu Milsem, oraz gubernato­
rem Federal Reserve Bank, ro­
kowania w sprawie udzielenia 
pomocy zagrożonym banlkom. 

Bokserzy—podpalacze 
Pożar kościoła w San Francisco 

sób odniosło śmierteilne NOWY JORK, 16.2. Wczoraj po 
południu wybuchł sroźny uożair w 
Kościele św. Pawła w San Fran-
ofeoo. Ponieważ ofcień wybuchł w 
kilku miejscach, płomienie bardzo 
Szybko ogarnęły cały budynek, 
(tak, że 9traż osrniowa nile zdołała 
stłumić jcrożnesro żywiołu. Prócz 
kościoła spłonęły cztery sąsiadują­
ce z nóm budyaM, Dirzycizean 5 o-

popairzie-
nia. 

Podpalacze rekmitmja się mati-
prawdopodobnied z szeregów człon 
ków jednego 7ie związków bokser­
skich. który czuł si-e twkrzywdzo-
ny przez proboszoza kościoła Sw. 
Pawła, bedaoezo członkiem kafli-
fomiifsfkśoi kotnM bokserskie! 

Uniwersytetem w dn. 10 b. m., 
został w dniu wczorajszym prze 
słuchany przez okręgowego sę­
dziego śledczego, p. Czerwia-
kowskiego, 

Chotlkiewiicz okazany został 
wszystkimi świadkom napaści na 

p. Bohdana Ostromęokiego (z P. 
Z. M. D.), który doznał ciężkich 
uszkodzeń cielesnych. 

Po konfrontacji, sędzia śled­
czy p. Czerwiakowski utrzymał 
względem stud. Chotkiewicza a-
reszt tymczasowy jako środek 
zapobiegawczy, do czasu prze­
prowadzenia śledztwa. 

Chotkiewicz osadzony został 
w więzieniu śledczem przy ul. 
Dzielnej („Pawiak"). 

. ; . - M . 

O jednolity front na G. Śląsku 
w walce z zachłannością przemysłowców 

Wypowiedzenie przez prze­
mysł węglowy umowy zbioro­
wej w górnictwie w celu prze­
prowadzenia 25jprocentowej ob 
niiżtoi płac robotniczych spowodo 
wało na całym Śląsku olbrzymie 
wrzenie. 

W zrozumieniu powagi chwili 
ZZZ wystosował do CZG i do 
Zespołu Pracy listy z zaproszę 
niami na wspólne konferencje 
celem uzgodnienia stanowiska 

wszystkich organizacyj robotni 
czych w walce z zachłannością 
kapitału. CZG zgodził się na to, 
Zespół Pracy nie nadesłał żadnej 
odpowiedzi. 

Spodziewać się należy, że 
zrozumienie powagi chwili każe 
przyłączyć się do akcji i Zespo 
łowi Pracy, który może „nie 
zdążył" jeszcze przyłączyć się 
do podjętej już akcji 

Krwawo zlikwidowane zaijlśeie 
mie wywołało groźniejszych kon 
sekwencyj, mimo propagandy 
komunistycznej na rzecz strajku 
powszechnego. 

Dńś we wszystkich fabrykach 
stolicy pracują normalnie. W mie 
śeie panuje spokój. 

Jak donosi agencja „Iskra" z 
Bukaresztu, żandarmeria i woj­
sko po opanowaniu warsztatów 
koMoiwych, aresztowano 2 tyslą 

ce znajdujących się tam robotni 
ków. 

Wszyscy aresztowani, wiśrolef 
których stwierdzono obecność 
wielu cudzoziemców, oddani zo 
stali do dyspozycji władz sądo~ 
wych. 

Wedle ostatnich wiadomości, 
o godz. 1-ej popołudniu w dntu 
16 b. m. zapanował w Bukare­
szcie spokój. 

Afera rejenta Bachsńskiego 
Fałszowanie wykazów i przywłaszczenia 

Aresztowany pod zarzutem nadl watnych, osiągnie zapewne kilka 
użyć na szkodę skarbu państwa 
rejent żyrardowski, Franciszek 
Bachański fałszował wykazy, 
przeznaczone dla ministerstwa 
skarbu. W wykazach tych poda­
wał on mniejsze sumy od uzyska 
nych przy sporządzaniu aktów. 

Nadużycia Bachańskiego ujaw 
niła Izba Skarbowa w Warsza­
wie. Zbadana księgowość rejen-
tury w Żyrardowie za okres 
trzech miesięcy wykazała brak 
około 10.000 zł. Pozostają Jesz­
cze do skontrolowania księgi za 
okres dwuletni. 

Ogólna suma zdefraudowa-
nych pieniędzy łącznie z przywła 
szczeroiem depozytów osób pry-

dziesiąt tysięcy złotych. Bachaft 
ski prowadził hulaszczy tryb ży­
cia. 

Celem zaaresztowania go de­
legowany został z Warszawy 
prokurator Henryk Pawlikow­
ski. Defraudant w ciągu dwu 
godzin był przesłuchiwany przez 
sędziego śledczego do spraw 
szczególnego znaczenia o. Piotra 
Obni&kiego. Początkowo z deter­
minacją przyznał się do winyf 
lecz później wymijające dawał 
odpowiedzi. 

Śledztwo w tej sprawie p o w t 
rzone zostało Sędziemu Pęskfe-
mu w Żyrardowie. 

Porażka Japończyków 
pod Mailu 

nia możMwości starć zibrojnydS 
na granicy. 

W związku z tern wyoofaoiens 
się japończyków oddziały anty 
mandżurskie zajęły Miszan i M« 
lin na granicy wschodniej. 

: o: -

LONDYN. 16. 2. Z Pekinu dono­
szą. że ofensywa japońska pod 
Kailu załamała się. 

Według komunikatu chińskiej 
kwatery głównej Japończycy zo­
stali odparci, a Kailu. gdzie mieści 
się sztab armji chińskiej, znajduje 
się w rękach wojsk chińskich. 

LONDYN. 16. 2. Z Tokjo dono­
szą, źe minister spraw zagranicz­
nych, far. Uszida wezwał przewod­
niczącego delegacji japońskiej w 
Genewie, Matsuokę, aby opuścił 
Genewę w diniu 27 b. m. i udał się 
do Tokjo dla złożenia sprawozdania 
rządowi. 

CHARBIN. 16.2. — Urzędowo 
donoszą, źe wojiska Japońskie do 
browotoiie wycofały się z miiej-
scowośoi położonych na granicy 
mandźursko^sowieckiej. Tung-
h*rag i Maradźulli, oełem ziarjoibieże 

Aresitowanie 
pod zarzutem porwania 

milionera 
DENVER, 16. 2. PoUteja tu­

tejsza aresztowała przemytnika 
Geoirgeła Zarkingo podejrzane­
go o udział w porwaniu Boefct-
chera. 

Zatrzymany został również 
drugi przemytnik niejaki Red 
MitchelL 
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Uchwalenie ustawy samorządowej 
po 72 obfirukcyfityc!) prteir6w!en!acb w Se|mie 

Obstrukcja opozycił sejmowej, o I stąpiła do głosowania nad popraw-
czem piisaijiiśmy w numerze wczo-j kami. 
•rajszym. polegała na lem: 

Ustawa samorządowa składa się 
ze 117 artykułów; do każdego z 
n;dh zapisy wato się do głosu po kr.ll-
ku mówców; czas przemawiania 
był ograniczony do 10 minut Sta­
wał więc na trybunie Niedopy-
taiŁski 1 cóś fcam pod nosem mru­
czał; po dzuesięciu minutach hizo-
wał go drugi „ustawodawca" i zmo-
Wn „mruczando" opowiadał, że 
mu się akurat artykuł 17 lub 36-ty 
bardzo niepodoba.. Potem stawiał 
ktoś z większości wniosek przer­
wania dyskusji co oczywiście u-
chwal&no. I wtedy „da capo" rozw 
poczyna si ęta sama scena-. 

Czasem padały też kąśł.we n-
wagi. Usłyszała np. jedna z leci­
wych 'posłanek, gdy nie chciała po 
10 minutach zakończyć mowy. o-
krzyk z ust komplemencisty: 

*•* Szkoda twoich słów, dziew­
czyno.... 

Zarumieniła się I — skończyła 
przemowę. 

Pozatem jednak było szaro, nud­
no monotonne.... 

To też w bufecie sejmowym — 
przepełnienie. Ruch olbrzymi. 

Ogółem do 12 ej w nocy w czasie 
wczorajszych debat, które rozpo­
częły się o g. 3 ei po pot i trwały 
bez przerwy, wygłoszono 72 prze­
mówienia. 

W tern przedstawiciele Ki Naro­
dowego 33, ludowcy 22. PPS 9. 

O godz. 1 mim. 10 zakończono 
dyskusję szczegółowa i iziba przy-

Ubezpieczenia społeczne 
na porządku obrad Selma 

Głosowanie rozpoczęło się od po­
prawki pos. Rymara do a r t 1, przy 
czem na źadan.e autora poprawki. 
p. marszałek zarządził głosowanie 
im enme. 

W wyniku głosowania imienne­
go poprawka pos. Rymara upadła. 

Pos. Araszkiewicz (KI. Lud.) za 
zadał imiennego głosowania do po­
prawka do ark 2. 

Marszałek Świtalski odpowie­
dział, źe na podstawie regulaminu 
nie podda tego żądania pod głoso­
wanie, bo oczywistym celem wnio­
sku jest hamowanie obrad. 

To ośwadczeme marszałka przy 
Jęto hucznemi oklaskami na ławach 
B. B., natomiast na ławach opozy­
cji zaczęto wznosić okrzyki, a na­
stępnie powstała wielka wrzawa. 

Podczas tej wrzawy posłowie o-
pozycyjni z prawacy i lewicy opuś­
cili ławy obrad, wznosząc okrzyki 

P. marszałek przywołał do po­
rządku z zapisanem do protokółu 
pos. Winiarskiego (KI. Nar.) i Paw­
łowskiego (KI. Lud.), Następnie tego 
ostatniego marszałek wykluczył na 
1 posiedzenie, a późnie) na 3 posie­
dzenia — wreszcie wykluczony zo 
stał na 1 posiedzenie pos. Made|-
czyk (Klub Lud.). 
, Na sali obrad pozostał tylko klub 
B.B.. Koło żydowskie i grupa posła 
Michalik iewicza. 

O g. 2.10 izba zakończyła głoso­
wanie. przyczem parę poprawek 
klubu B. B. przyjęto, a ustawę w 
dirugiem czytaniu uchwalono. 

P?zy ctie ustawy akadamick ei 
przez kenfsle ośuratowg w cfrug em czytań u 

. Korrfsja ośw*a!towa Sejimu zakon 
czyła wczoraj druigie czy tance pro­
jektu, -ustawy o szkołach akade­
mickich. 

Przed przystąpieiniLean do dyskusji 
pos. Komarniicki (Ki N&r.) odcźy-teł 
list' Klubu Narodowego dio p. Mairszaił-
JkaiSejimsu, zawierający protest przeciw 
iajczerwu przy dyisfcuisjii a>rtykiu3ów w 
griapy. Klub Narodowy domaga się ma 
tomiiast przeprowaidzennia dyskusji nad 
każdym artylkałem oddzietoie. 

Pas. Szysako (BB.) wystąpi? prze­
ciw żad:am!)u Ki Nairodcwaso, co po­
dziel iita większość komisji'.; pos. Stanii-
szT<c;is (Ki Nar.) iraitomt'!as<t ogłosili wnio 
seik fonmiailiny, by przewod!n.fczaoa pos. 
Jaworska zarządziła przerwę dla otrzy 
mtaima odpruwi-edizd p. Marszaffika na pi­
smo jego klubu. 

Przewodnicząca wyjaśnia, że juz 
porozumiewała się z p, marszał ^ I U W I I I I M P W * * . »nj i p. iiwiraw-ąt- k u czynnych wystąpień 

.. -Kiesn. i p . marszałek wypowiedział l fesoróm lub władzom alk 
się za stanowiskiem przewodniczą 
ceii 

W głosowaniu wniosek pos. Sta-
n\s7.k'.\$a upada. 

W zwrązku z tern, pos. Stroński (KI 
Nar.) oświadczył, że przedstawiciele 
jego klubu me nweai brać udziału w 
dalszych obmdach. Taikiież ośw'iadczan.i.p 
x\o±\% pos Piotrowski w vmenm PPS 
pooz-am posdiowiie "opozycyjnii opuścffi 
sale obraid. 

Uchwalony projekt zawiera sze­
reg poprawek, zgłoszonych w pierw 
szym rzędzie przez referenta pos. 
Czuimę, a częściowo kilka przez 

członków komisji z opozycji. 
Naiiwataniiejsza zmianna w stosmtriku do 

projektu rządowego polega na przere­
dagowaniu airt. 3, mówiącego o tworze 
mu i źwliiatniiu wydziiai&ów i ikaitedir w 
sensie u'truidiri,itaijącym podejmowanie 
tych • decyzji przez m.:inrJs'tra<. 

Poziaitem usoraiięito przep:s o możliwo 
ści zatwierdzeni ja Łzw. relktora rniniied&zo 
ściiaweigou Zmienione teź zostaUy prze­
pisy odnoszące się do koitulsji; dyscypla 
naraej. Komisje te mają być powołane 
przez senat i ziaitwierdlzaine przez mii-
niistraw 

Na skutek ostatoich wydarzeń na u-
ntwersytecie, w łctórych zn zważono i 
pobito niektórych profesorów, mróntister 
oświaity. przeó t̂iawil pcpraw<kę, która 
daje możność w wypadlku pnzewiin-ień 
o charakterze zbiorowym., którym to­
warzyszą czyny przeciw woteości nau-

„czania lub stu'dt3'OWjaia:.a,-albo,w:wypad-
1 ku czynnych Wystąpię^ przeciw pro-

ademiokóm-po 

Drwgfle zkołel wielkie dzieło 
przebudowy społecznej — po u-
chwalonej w środę ustaw'e samo 
rządowej — weszło wvzoraj na 
porządek obrad Sejmu. 

Już w marcu ub. r. wniesiony 
został projekt ustawy o ubezpie­
czeniu społecznem, opracowany 
przez ministerstwo pracy \ opie­
ki. Niemal przez cały rok trwały 
prace przygotowawcze, narady 
rzeczoznawców i obrady komi­
syjne. 

Wczoraj rezultat tych przygo­
towań zebrał w treściwym refe-
racie-poseł dr. Oosiewskl. 

Znajdowaliśmy się dotychczas 
w chaosie, jeśli chodzi o prakty 
kę ubezpieczeniową. Wynikała z 
tego różnorodność metod działa­
nia, kosztowność administracji, 
rozbitej poza tern na małe odcin 
k i Obciążenie finansowe ubezpie 
czonych było nierównomierne. 
Wysokość składek w rolnictwie 
wahała się od 0,8 do 12 proc, w 
przemyśle od 5,7 do 14 proc. 

Zniwelowanie wszystkich tych 
róż-nic stało się zatem kwest ją J -
gólnopaństwową. Zadanie to ma 
spełnić nowa ustawa, którą na­
zwać też można „scaleniową". 

Co wnosi nowego? Przede-
wszystkiem rozszerza znacznie 
zasadę powszechności ubezpie­
czenia i obejmuje ubezpieczeniem 
emerytalnem również i pracow­
ników rolnych. 

Zarząd wszystkich rnstytucyj 
[ ubezpieczeń pozostaje w rękach 
i pracowników i pracodawców. 

przy uwzględnieniu większości 
mandatów dla pracowników. 

Blok trzech państw 
na straży Iraktafów pokolowych 

się daje systematyczny spadek 
liczby ubezpieczonych ł spadek 
dochodów. Kasy chorych w okre 
sie dobrej koniunktury me zebra 
ły dostatecznych rezerw, zaległo 
ści u pracodawców wynoszą prze 
szło 100 milionów zł. 1 są prze­
ważnie nierealne. W pogorszeniu 
się sytuacji finansowej Kas dzia 
łały także czynniki organizacyj 
ne. Prowadziły gospodarkę bez-
planową i miały charakter repre 
zentacyj interesów politycznych 
i partyjnych. Dopiero mianowa­
nie komisarzy uporządkowało te 
stosunki. 

W myśl zasady samowystar­
czalności ubezpieczeń i wobec 
zmniejszenia się składek, koniecz 
ne stało się obniżenie świadczeń. 
Obniżenie zasiłków z 60 proc. na 
50 proc. jest zapewne uszczuple­
niem praw ubezpieczonych, lecz 
któż i obecnie otrzymywał powy 
żej 50 proc.? Wprowadzenie o-
płat za porady i lekarstwa wywo­
łane jest nie tylko względami o-
szczędnościowemi, lecz »także i 
nadużywaniem porad i lekarstw. 
Wszelkie jednak oszczędnościo­
we pozycje nie są w ustawie sta 
łe, przy zmianie koniunktury mo 
gą być zmienione. 

Tak brzmiały w ogólnych za­
rysach wywody referenta, nad 
któremi w Sejmie rozwinęła się 
bardzo ożywiona dyskusja. 

Diłcfi polifncznu 
POWRÓT POSf A SOWIECKIEGO 
Poset Z. S. R. R. w Warszaw e. p 

, ] Antonów - Ows edeniko powrócił <k> 
W kasach chorych Stwierdzić' Warszawy i objął urzędowanie. 

GENEWA. 16. 2. — Omówiony 
przez mowiistirów Małej Entente y 
(Czechosłowacji, Jugosławii i Ku-
muroji) pakt ma być zaregestirowa-
ny w Ldze Narodów. 

Pakt czyni z Małej EntenteT je­
dnolity organizm nfędzynarodowy, 
otwarty ewentualnie dla innych 
państw. 

Postanowiono utworzyć organ 
dyrekcyjny wspólnej polityki w po­
staci stałej rady Malej Entente'y. 
składającej się z mmistirów spraw 
zagrań cznych trzech państw i sta­
ły sekretariat. 

Wszelkie układy polityczne ka­
żdego z tych państw, lak również 
wszelkie układy gospodarcze, mają­
ce konsekwencje polityczne, będą 
odtąd wymagały iednomyślnej zgo­
dy Radv Ma}ei r!ntenteły. 

lej enteoty, dztenm3k „Wrem^ 
pisze: 

..Mała emifcenitia zwrjran izowama na ^ 
vroh podtstiaflyaich w błota łrwzh 
państw. Uczących 45 ro4Jonów m ^ 
kańców. stenow'ć bediaie potężny oz^ 
nk. którego dobroczynny wplvw ^ 
sie odoziuć przv wszelkiej akcji mtrzjr» 
«man'ta traktaitów pokojowych i poko^ 
w Euirop e". Dznenmulk dodiaje, tó .̂ ojiuSz 
państw ma'łe.l ©irtenity n'e Jest iedvttft 
sojuszem politycznym, lecz łączy trzy 
państwa w )edno)i''tv orKain:izim poł:^ 
cznv pnzv oafkowHem zaohowaaira ^ 
suwerenności w życiu m ed-2̂ nairoi(iĉ  
wem". _. ..,.„ 

Białogrodzka „Polutika" p*$ze: 
..Przez ziać eśnienie weałAw medif 

pańsbwanTi maiłej enteruty 1 utwonzent̂  
na^poteioejszejro blokn w Euroj>» 
wschodniej. uile«ła rów îteż wzmoort̂  
n'ju polityka pokojowa L:«i Namodów. 

Poli'tika*ł podnosi, ze za war-
BIAŁOGRÓD, 16. 2. Omawla-J c?e nowego paktu małej Bntemty 

jac zawiarcie nowego paiktu ma- stanowi d-oniosłą datę w hiistorf 
l Europy powojennej, 

)*(• Uroczysta deklaracja 
o wvrzeca5Pnfu s i ę użycia slly 

GENEWA. 16. 2. Na posiedlzen^ 
komiisji politycznej konferencji roz­
brojeniowej delegacja brytyjska 
przedstawiła projekit dekilaira-
cji, która byłaby podpisana jedno­
cześnie z konwencja rozbrojeniowa. 
Projekt tej uroczystej deklaracji 
brzmi j . n.: 

— Sygnatariusze ożywieni p r a ż e ­
niem przyczynieni sle do postępu roz 
brolenla przez rozwiniecie wzaietnne-
KO zaufania pomiędzy narodami Euro­
py. zdecydowani uszanować nietylko 
f'tere ale I ducha zoboWazań. które 
przyleli w oakcie parvsk!m przv|muia 
uroczyste zobowiązanie, że w żadnym 
wypadku nie uciekną sie do użycia 
sity dla zalatw'en'a iakiegokolwiek o-

KRONIKĄ TElFriRflFlfZNa 

wołać specjalną komiiisję dyiscyiplinair-
ną. ziłożaną z profesorów szkót aflćatd-e-
nrckich Od kair nałożonych przez tę 
komisję wie przysiugude odwolainie. 

Komisja nadlto przyjęła poprawki 
referenta'o zaldczeniiu do szkół aka-
demjckioh Katolickiego Uniwersyte­
tu Luibeiskiego i Wolnej Wszechni­
cy Po!iskJej w Warszawie i rozsze­
rzyła prawa Wyższej Szkoły Han­
dlowej w Warszawie. 

Trzecie czytanie tetgo p-rogekru u-
stewy odibędizue się w sobotę. 
' • . ' i . • • • iW mm 

O wykaz parcelacfi 
spór między rządem a Sejmem 

Przedmiiotetm obrad środowego 
go posiedzena komisji reform rol­
nych Sejmiu był rządowy projekt 
ustawy w sprawie zaniechania o-
g-toszenia na r. 1933 imiennego wy-
każu parcełacyjnego. 

Ponieważ z&nierzone nieogła-
szanie Wykaizu wywołało zastrze­
żenia ze stromy członków komisji 

projekt rządowy został przez ko­
misie zmieniony. 

Rząd według uchwały komisji ma 
ogłosić wykaz imienny do dn. 31 
marca r. b„ lecz wykaz ten ma być 
mniejszy od przew dzianego w pla­
nie parcelacyjnym i dostosowany 
do zasobów skarbu państwa. 

POŻAR LOTNISKA 
Na lotnisku na Long Isliand pod New 

Jonkem spafóil się hangar, a w nóm 8 
hydiropianów. 

PRZEMYT NARKOTYKÓW 
W Sofji wykryto wieilka aferę prze­

mytu narkotyków. Kon-trabaindę prowa 
dizl Maurycy Chałom Blietz z Rygi. 
i Leon Goldstein, obywató CMfle. 

OBNIŻENIE PLAC W RUMUNJl 
Izba rumuńska przyjęła 141 głosami 

przeewko 71 projekt ustawy ob-nżają 
cy o 10 proc. pobory urzędników pań­
stwowych na okres 3-cłi miesięcy. 

BANKIET NA CZEŚĆ AZANY 
Wczoraj odbył się w Madrycie wiel 

ki banflcieit na cześć premiera Azany. 
w którym wzdęło udział 2.600 osób. 

Premtjer wygłosi* przemówieniie wy 
mierztwie przeć'w radykałom. 

Min ster robót publicznych Prtefco, 
socjaHsta, w swojej mowie przyrzekł 
rządowi poparo;e swej partjl 

RÓŻA MELLER ARESZTOWANA 
Wczoraj osadzono w areszcie w 

Wiedndiu lekarkę Różę Meller, znajdują. 
cą się pod śledatwem aa mistyfikację 
napadu na nią. 

SKAZANIE ZAMACHOWCA 
Trybuna? obrany państwa w Betgra-

dizie skazali na karę śmierci niejakiego 
Ramdiżelowiezia za uameszczeraie w po­
ciągu dwu maszyn piekielnych, które 
jednak źostaiły unieś zkodMwiome. 

MONOPOL NA PATRJOTYZM 
Angielskie stronnictwo Konserwatyw 

ne ma zamiar przybrać naziwę stronnic 
twa natpodowegio. Jesl to dąietnie do 
zmomopuMizowanie pa^rjotyzmu. 

MASAKRA 
W czasJe opróżniania domu w SaJo-

nilkach, gdizie odbywało się tajine zebra 
nia kom'Uiraistów, wynilkla bójka, z poli­
cją. Zginęło ed kul ł ws-kwek tłoku 8 
komunistów, .115 zastało ramnyeh* are­
sztowano ziai 80 osób. 

SABOTAŻ 
W czasie transmitowaimia z Berlina 

przemówienia kanclerza Hitlera, na zgro 
madzeniu przedwyborczem w Stuttgar­
cie, nastajpio nagłe przerwanie kabla 
Okaoaito się, że wszystkie połączenia 
telefoniczne z saflą zostały przerwane 
Prżypuszczadą, tó był to akt sabotażu 

KRACH WILLISA 
Znana fimma autamobiiowa WillJys 

Overland w Toledo, bądąca wta sn ością 
b. ambasadora St. Zjednoczonych w 
Warszawie J. N. WiJlysa — ogłosiła 
upadłość. 

Fabryka zatrudinilaiła około 8 tysłęcy 
robotników, wa.rtość jej wynosiła w 
1929 r. 60 milj. dolarów. 

„HITLER ZŁAMIE ZĘBY" 
W ziwiaaku z wywiadem Hitlera, n-

ficjailny dziennik „Prasfide Noviny" pi­
sze pod tytułem „Na korytarzu pol­
skim Hitler złaimie sobie zęby", źe wer 
sja angielsika wywiiadn jest niiewąitjplii-
wie anten tyczna. 

niemi**. 
Do projektu tego Litwinow ztsfout 

poprawkę, zmieraadaca do rozoiągn,!©. 
ca proponowanego zobowiązana n* 
wszystke państwa Świata a niertylko 
na państwa Euroipy. 

K'lku de'egatów państw pozaenropei 
skch poparło ppopozycję Lkwnowa, 

Delegat Bdgj4 załproponował nastę­
pującą formułę: 

— Uktadaijaoe sle strony ze względu 
na to, że poszanowanie nietykalności 
ich grane stanowi dla nich fundatnen 
teinę zobowazane zobowiązują się ni« 
uciec nigdy w swych wzaiernnyoh sto 
sumkach do użycia siłv zbnoj-nej. jalko 
środka przymusu, jakakolwiek bvtby 
motyw j określone". 

Projekt angielski i poprawki od*. 
becneeo lub przyszłego sporu miedzy słano do komitetu redakcyjnego. 

> : - : — 

Min. Skarbu trzydniowy zjazd 
prezesów i naczelników Wydzia­
łów podatków bezpośrednich Izb 
Skarbowych, odbyty pod prze­
wodnictwem pana iwraistra skar­
bu. 

Przedmiotem obrad zjazdu by 
ły referaty prezesów i naczelni­
ków wydziałów o stanie j?ospo-
darczym ich okręgów oraz o 
z-wiązanych z tym stanem per­
spektywach w zakresie podatków. 
bezpośrednich, oraz • referaty 
przedstawicieli Min. Skarbu o 
wpływie obecnej koniunktury RO 
spodarczej na wysokość wymia-

0 wymifrie podalków bezpośrednich 
konferenc a kierowników Izb skarbowych 

Onegdaj zakończony zosta? w [rów w najbliższym roku budże­
towym i o polityce egzekucyjnej 
Min. Skarbu na najbliższą przy­
szłość w stosunku do zaległości 
podatkowych iz lat ubiegłych. 

Żegnając uczestników zjazdu, 
minister skarbu wskazał na wie! 
kie znaczenie, jakie dla żyda go 
spodarczego kraju ma wła<ciwe 
podejście organów skarbowych 
do kwestji wymiaru podatku. W 
końcu minister podkreślił, że wy 
miary podatkowe winny być zjro 
dne z obowiązujacem ustawodaw 
stwem, sprawiedliwe i oparte na 
faktycznym maiteiriajle 

Ol E i D U 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dn;a 16-sro b. m. 
Dewizy 

Bckja 124.40; OdaAsk 173 30: Holła-n-
dua 355.60: Lotudyn 30.67 — 30.68; No­
wy Jork 8.918; Nowy Jork (kabeil) 
8.922; Paryż 34.95: Szwaj canja 172.25. 

Pap'ery procentowe 
3 proc. poż. budowl. 43.75; 7 proc, 

ooż. stabBz&cyjma 57.00 — 57.50 — 
57.25 (w proc): 4 proc, po*, nwesty-
cyjna 104.75; 4 proc, paiństw. poż. pre 
mrowa <Mariowa 58.50 — 58.60; 5 proc 
5 proc. konw&rsyijna 43.50; 10 proc 
POŻ. kolejowa 102,50 (w proc.); 5 proc! 
po*, kolejowa konwemsyijma 39.00: 8 
proc. L. Z. Banku Go«p'od. Kraj. 94 00 
(w proc); 8 proc. oblig. Banku O-^p. 
Km. 94.00 (w I>POC.): 7 proc. L. Z. Ban 
ku Oc&pod. Kraj. 83.25: 7 proc. obi* 
Banku Gospod. Knaj. 8325; 8 pnoc. L Z 
Banku Rolnego 94 00; 7 proc, L. Z. Ban 
ku Rolnego 8325; 7 proc. L Z zemi-

skłe dolatr. 40.00. adcintoi po 500 doto-
irów 40.50 (w pnoc); 4 i pól proc L. Z. 
zemsk e 36.75: 5 proc. L. Z. Warst­
wy 49.75; 8 proc L. Z. Watrszawy 43.75 
— 43.50 — 43.63; 10 proc m. Śiedfec 
34.50. 

Akcie 
Bank Polski 74.75 — 75.00: WaisŁ 

Tow. faibr. cukru 16.50; Starachowic* 
9.15 — 9.10 — 9.25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
. z dn'a 16 b. m. 

#Zyto steirodaint I-szy i II-g; beiz obro­
tów; pszet^ca jara caetrw^na szk1'ste 
33.50 — 34.50. łedmol̂ tia 32.50 — 3350, 
pszenica zb iaran<a 32.00 — 32.50: owW 
radnotty 16 50 — 17.50. owies z;b:enmV 
14.50 — 15.50. jeozimień na kaszę 1550 
~ 16.00. jeczimmeń bnowanny 16.50 -
w.50; mąka pszenna łuksuisowa 5200 — 
.*>7.00. mąka oszenoa 0000 47.00 — 52 00, 
mąka żytnia pytlowa 31.00 — 33 00 ma 
ka sitikowa i raiaowa 24.00 — 25.00 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Żakołski nńe był pwny. Czuł sćę tylko bardizo 

wesoło i beztrosko. Ale martwiła go już myśl o po­
wrocie do do mm., którego adresu nie znał — to było 
źródło radości. 

Ach, gdybyż można było dać znać Marysi, że 
,.nie może wirócłć" na kolacje (nie mógł się przyzwv-
czać do nazwy „obiad") l Pretekst możnaby znaleźć 
łatwo: spotkał przyjąć'ela, z którym nie widział się 
kiilka łat Zitszta o pretekst mniejsza — jakie wła­
ściwie iorawo ma ona do niego, choćby istotnie był 
samym Oraineiriteni? 

— To wszystko jeszcze w9dlłami na wodzie pi­
sane 'to nasze zejiśeie się — myślał zupełn e jak praw* 
d&irwy Qra:neirt. W każdym razie mam chyba prawo 
zabawić sit, Irochę w Paryżu. 

Jeśli myślał o konieczności ostatecznego powro­
tu, to przyczyna była prosta. Oddał Marysi znaczna 
część pień edzy. Wydało mtu &'ę to słnsznem, bo jak­
że nosić tyjące przy sobie. Ale kto wic, czy nie był 
to nonsens, wniemożilljwiający w skutkach, jaktieko.-
wiek marzenia o znpełinej wolności. 

Przy ."5tb'e miał coś koło 5 tysięcy franków. 
To dawatło „betonowe" podstawy do zabawy 

pnzynajimntj na jedna noc. Zresztą — nniał jeszcze 
czaiś. 

Sięgnął po zegarek, spojrzał i zdtaniiał się jak 
szybko upynał mu czas w szynku. Marysia czekała 
luz od pół godzilny. A droga? A szukanie zapoimnia-
3iej ufiicy? 

— No, mój stary, pojediziemy — Tzetoł nieoczeki­
wane, chowane zegarek. (Powiedzenia „mon vieux" 
nauczył się yuż w rozmowie z szoferem). 

Szofer spojrzał na pół z żalem, na pół ze zdziwie-
w&sm, aile zgodlzJł silę Jak żornierz. na rozkaz. 

— Po*edziemy. Tylko dokąd? 
— Już nie pamiętam? Przecież mów#em c i że 

przed ogród Luxemburgski. 
•— Nit trzeba być maniakiem — powiedział szo­

fer wcale poważnie. Potem zastanowiwszy się 1 jak­
by przypomniawszy sobie coś z bogatej praktyki szi* 
ferskiej dodał: 

— Odze pan mieszka? Pojedziemy do donuu? 
Zakolski ucieszył się z tego prostego pytan;a 

Teraz dopiero będzie można porozmawiać poważnie 
z człowiekiem, który zna Paryż na wylot. 

— Otóż właśnie — gdzie )a meszkami. Nie pamię­
tam. Wem tylko, że okna wychodzą na ogród Lu-
xemlbu<rgski... 

— Takich hoteM może być dużo — pokiwał gło­
wa szofer 

— Kiedy to wcale nie hotel l To dom, mieszkanie 
prywatne... 

— Ha, ha... Domów naokoło Luxem(bu<nga jest 
jeszcze więcetj. A skądże* pan mieszka w prywatneim 
mieszkaniu? U znajomych? 

Zakolski począł wyjaśniać, a czem więcej opo­
wiadał, tern mniea" wierzył wszystkiemiu jego nowy 
przy jacie1!. 

— Pijany jest na amen — zdecydował, a wysłu­
chawszy tłumaczeń cierpliwie, oświadczył: 

— Wszystko to pięknie, ale w Paryżu pojedyn­
czego domu nie rozpoznasz. Niema tiu domów. Są tyl­
ko ulice Domy wszystkie jednakowe. Trzefea się 
przespać do rana i za dnia szukać. Naokoło Luxem-
ibiirga — cóż ty sobe myślisz — mógłbym cię wozić, 
mój stary, godzinę • i nieby ci to nie pomogło... 

Zakolskd słuchał z uwagą i zafrasowaniem, któ­
re źie zrozumiał szofer, pytając tonem urzędowym: 

— A pan ma dość pienedzy?.„ 
— Jakto? Ależ naturalnieI... 
Przysłuchujący się tej rozmowie keilner podsko­

czył / gotowym rachunkom. 
Pewne zdziwienie wywołał „pijany" gość, g4y 

spojrzawszy na sumę, zaszeleścił tysiącfrankowką. 
Trzej „tubylcy" — patronu kelner i szofer — obrzm-

u clili się spoirzeoianiŁ 

— No to jedziemy, — rzekł ten ostatni, wstając 
Już patr. s e n:e bój — wszystko będze dobrze. 

Kiwnął na pożegnanie gospodarzowi i ujął swe­
go pasażera pod ramię, jak przyjaciel - opiekun. 

Na uMcy. przed taksówką miał orację krótką: 
- ' J 0 d0,1™1. Pan jechać nie może, bo po nocy 

nie znajdziemy n:cl Trzeba s'ę przespać. Już ja pana 
zawożę na dobry nocleg... Siadaj pan-... 

Zakolski potknął się o stopień, omal nie wybił 
głową szyby w drugich drzwiczkach i zwalił się c^ęż 
ko na ptas>:uwą kanapkę taksówki 

Z propozycją przeczekania nocy zgodził s e ła­
two i lekkomyślnie. Wiedział, że to „czekane" będzie 
go pmwaf Ą ' * U l i 0 h a I °™ tóe m i * ł 3S te! 

MTrt*!yS!a hęĆ*h C Z d C a ć ? J a k j d to Wtłoirnaczy 

ka^tlnt.:6 ***** " * * * * » * w ™*Wi aCkohol no-

J t t £ o r k o « ^ ^ s t r T c ^ ^ - 1 ^ 

Alkohol zaczynał być zwycięzcą całej hordv bo­
kserów „wagi muszej", choć występowali on? na r ^ 
pokolei. całerni kohortami m 

W trzęsącej taksówce, która zawadijacko orze 
cnylała s.ę n a licznych zakirętach ulic, trzęsło s?e 
i przechylam myśląca główka Zakolskiego ** 

#— Nie iadę do domu, do tego wszystkiego do tai m?]V " Ky X ZTl" 3QŻdi* *>*>* Po Paryżu To 
właśnie bardzo dobrze. Takie mam prawo, takie jest 
moje zyce, taka jest moja uciecha. * l 

Świeże powietrze przeprowadzało dziwny pro­
ces chemiczny z alkoholem. 

Ujrzawszy czerwone ogniki, pląsające na wo-
<fc», Zakolski pochylił s ę ku szybie 

Przejeżdżali Petit Pont na Sekwanie 
Zamajaczyła mu w sino - granatowej mgle nocy 

i lamp sylweta katedry. * m n ' y 

Rona* calychmiast Noire s Pa.m»|„, £oim ^ 

y-C" ^ o iA A A ^ w 

7?,^1>df 'n y c h . I > o c^Ó W € ! k ) Ja ,k t t>y- dopiero teraz vn-zumiał,, źe jest w Paryżu. 

Irtemni ° k Ó r y!T 1 W l e d z a ł t y l € t y , - k°« *« J«* P a ' 
ryżem, czy.i poproś tu „rajem na ziemni". 
i m ^ t ń u S l T sz*wrt z szacunkiem dla trądy** 
i pocztówkowych wspomnień o Notre - Damę. 
driJ ZeJP l ^ y w m n a ł sob:e, źe jeszcze nic nie wi« 
rre l n ^ ? K r y z u ' a i P OKWania jest wiele. Naturalne 
t a k i ^ ? S S L w g y * W wylczyć. Ale choćby tylko ! SS£?'' S°ry^h wstXd nie wi,dzi^ ™ oczy... j 
OrA-hS^nJr P9°fo**- ° rób Nieznanego Żoł... N«l 
S irh,?0^*' . k t ó r y «es t < e s z « e starszy!... Wer-
t v U w i ? i t 0 ?\}est w Paryżu)... Kawiarnie ar* c z t n i i d ' M n b a r e t y x r M o ^ m a , t r e ł u - - Paryżanki... Dziew czynild. No, a — Venus z Mrlo!!,.. 
o « ™ Z L " a , 1 Ł si^-, ^ ^ ^ ^ i ocknął się z óamtf* 

O K ? a c h ' *i6re zo i e s z c z e c z e k a i a w Paryża 
W s'e 7 l?u* d r z ^ L ? z o f e r " P ' r z ^c ie l icram; 
SrtnflpSni kerownicy. Lekceważącym, a grub.^ 
k^ U r w o c ^ ? e machn:ęc-em ręki odgonił chłouf, 

z\ksó^ h l i a
m KSSS.6 20ści<vwi d0 ^ ^ ^ 

VK$Jlm™'y Z a , k o l s k i e ^o z a rękaw, pochylił sle * 
moi 7" T u ^a d z i«wczyny najllepsze w Paryżu... Trzy 
S v ę ; , I T & t a , r y I D ( > b / y M k ł a d - P e w n y S ł a d ! Ta Kaz-dv ciKiz-rz-emiiec jest zrozumiany 
•rze»rńiedbałe:e ^ ^ 'l 2 a i r z a w s z y do Iten** 

- No! Powodzenia!. Wszystkiego - 82 frantó-
— £ a c < , ? , — spytał ZakolskL 
-*- Za jazdę. 

wy feczv?f^^ZT^ał u r z ^ o w a postawę, goto; 

^ ^ ^ e ^ e ^ ^ ^ t l WzaStrVztUJ cykającego" licznika. \ b ^ £ 4 ^ ^ 
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Pan Słom, Okrętów i laSÓW... Tajemnicza kartka w skrzynce pocztowej 
O spadek po „człowieku ze złotym parasolem" 

Od pół wieku ta sensacyjna spra 
Wa spadkowa tłucze się po sądach 
angielskich, rumuńskich1 i austriac­
kich. by teraz nanowo wypłynąć 
iw z:roienk>nej nieco formie. 

Przed kFl<kudizies;ed;u laty w ix>r 
de rumuńskim Braiie mieszkał u-
boKi człowiek, nazwiskiem SoM-
mon. Po śnrerci rodziców przy­
garnął on do siebie najnułodisizego 
swego braciszka. Johna. 

Chłopiec miał niespokojnego du­
ch^. i oto. pewnego dnia uciekł z 
domu. zostawiwszy jedynie kart-

Na Filipinach 

Młody wojownik z plemienia Igorot 
'Buntoe. 

ke« że wsiada na ofaret 
Upłynęło 10 lat a Sofimon nic 

nie słyszał o swym braciszku. Pe­
wnego dinia otrzymał tost z Indyj. 

John donosił mu. że ieist w Bir­
mie. że mu sie poszczęściło. ies* 
bogaty i zaprasza brata do siebie, 
chcąc mu sie wywdzięczyć za o-
pieke. 

Solirmon jedna/k aż do śmierci nie 
wybrał sie do brata. 

Tymczasem John stanął na czele 
konsorcjum,, uprawiającego eksport 
drzewa z Indyj do Angliji i obrastał 
w pieniadize, oraiz zaszczyty. Do­
stał od królia Birmv odznaczenie 
złotego Słońca" i służący nosił 
nad mim w związku z tym zasz­
czytem, złoty parasol. 

John SoHimon tęsknił jednak za 
Europa i pewnego lata wybrał się 
do Kadisbadu. Miał zamiar przy­
wieźć sobie z Europy żonę. 

W Karlsbadzie „człowiek ze zło­
tym parasolem", rzucający na pra­
wo i lewo pieniądze, stał sie po­
pularna postacią. 

Tu też Doznał piękna Węgierkę, 
która wydała mu sie odpowiednią 
na żonę. Ale omylił sie. Węgierka 
opuściła go natychmiiaist po ślubie, 
zabrawszy mu wiele pieniędzy. 

John Soiiimon rozwiódł sie z nią 
w Budapeszcie, poczem w Wie-

idiniu ożenił sie z pianistką panną 
j Moeller. 

Ale nie danem mu było wirócić 
z żoną do Indyj. 

Umarł w czasie pod/róży poślu­
bnej w Wiesbadenie. 

Zostawił testament W testamen­
cie tym zapisał 500 funtów rooz-

, nie żonie pod warunkiem, że nie 
wyjdzie powtórnie zamaż. 

i Resztę majątku, wynoszącą 4 mi 
; I jony funtów, oraz lasy, okręty i 
I tabuny słoni w Birnre 7v«v$a\ tn-
jstytucjom dobroczynnym w An-
j «!& 

Testament zaatakowano z kidlku 
'naraz stron. 

Wdowa nie chciała sie zgodzić 
na stosunkowo małą rentę. 

Rodzina w Rumunii (dzieci lego 
brata) uważała, że jecf sie należy 
spadek. A nadito prawo rumuńskie 
zabrania swemu obywatelowi zapi­
sów na obce zakłady dobroczynne. 

Sprawa zaczęła sie wikłać. 
Wmieszał sie w n'a także sąd wie­
deński, gdyż boeiacz posiadał też 
pałac w Wiedniu. 

Obecnie, po 50 tentach1 przeoho-
* ' • II • • • 

Wymyśla ale daje pieniądze 
Ekscentryczna Uanlropka Anglji 

^ L ? ^ ^ Ohamberlaina wyzwi ino, ofiarowała setki tysięcy fum 
tów na sfinansowanie wyprawy 
Ba Mount Everest. iest najoryginal­
niejsza ftliantropka świata i najbar-

[ dziej ekscentryczna kobietą An­
glii. 

Za każdym razem, gdv ogłasza 
nowy dar. cała Anglia słucha uwa-

\ ine, ciekawa nietyle jaką sumę 
ofaruje lady Houston ile jakie 
znowu wymyśli warunki dia jej 
daru. 

Przed rokiem mniej więcej, łady 
Fanny Luev Houston zwróciła się 
do Chamberlaina z propo^^a.. iż 
ofaruje kilkaset tysięcy funtów 
rządowi pod warunkiem, aby pie­
niądze te były użyte na zbrojenia. 
Gdy otrzymała odpowiedź, że te­
go lej obiecać nie mogą. napijała 
fist otwarty do gazet, w którym 

skami 

dzenia tej sprawy z Jedmeso sadu 
do drugiego, znalazła sie ona zno­
wu przed sadem w Londvnie któ­
ry raz już przyznał maiatek bra­
tanicy zmarłego — Róży Solimon. 

wyjaśnia zbrodnią z przed trzech lat 
Przy segregowaniu poczty, zna­

lezionej w skrzynce pocztowej na 
dworcu szczecińsk m w Berlinie, na­
trafiono na kartkę, zapisaną ołów­
kiem i zawierającą niezwykłą treść. 

,,20 czerwca 1930 roku zamordo-
Majatek tymczasem wciąż ro-|wano w jego własnam mieszkaniu 

śnie z roku na rok. 
.Kto będzie szczęśliwym spadko­

bierca egzotycznych Skarbów, nie 
wiadomo. 

przy ulicy Ogrodowej 29. robotni­
ka Hansa Holla. Ciało zamordowa­
nego poćwiartowano i wrzucono do 
jęzora. 

CZARNE OCZY 
) # ( 

Stołeczne kratki sądowe 

Żywy zegarek 
Don osty wynalazek „cyrkowca44 

Pan Wacław Traczyk (Dzika 
4) jest specjalistą od „uderza­
nia na bombę" łatwowiernych 
bliźnich. 

Sprzedać komuś sztekę najlep­
szego angielskiego towaru za­
wierającą pól metra bielskiego 
sukna, i 10 znakomicie farbowa­
nej warszawskiej tektury, to dla 
niego fraszka. 

Dzięki milej powierzchowno­
ści i wymowie pan Wacław znaj 

,-SK ŵ  roku_ubiegłym rząd a<n-]duje chętnych" nabywców na 

• > * ( 

gielskii zdecydował sie ze wzglę 
dów oszczędnościowych' nie brać 
udziału w międzynarodowych za­
wodach lotniczych o puhar Schnei­
dera, la dv Houston ogWła. że to 
hańba. aJe załączyła jednocześnie 
na ten cel czak na 4 miliony zło­
tych. 

Lady Houston Iest wdową po 
magnacie okrętowym sir Robercie 
Houstonie. właścicielka wyspy Jer­
sey. Jaiko mieszkanika tej wyspy 
nie jest obowiązana do płacenia 
podatków. 

Napisała wiec do wład-r skarbo­
wych. że nie myśli korzystać z te­
go przywileju i przysłała czek na 
sumę równająca sie naszym 60-ciu 
milionom złotych. 

Francuzi marz* o cudzoziemcach 
Jest ich coraz mniej 

Z tego Anglików 522 tysiące (w • Francja cierpiała zawsze na za-
Jew cudzoziemców 

j Francuzi, ciągnący olbrzymie zyski 
I B turystów uważali jednak za sto-
»«owne narzekać na nich, a nawet 
\ Wymyślać. 
' Oto. co mówią cyfry, które ze-
jnrał z pewnym triumfem angielski 
jczennik „Times". 

W r. 1931 Francje zwiedziło 

r. 1931 było 870 tysięcy), Amery­
kanów: 143.208; Hiszpanów: 120 
tysięcy; Belgów: 41.350; Szwajca­
rów: 35.200; Holendrów: 30.300; 
N!emców: 10.250; Austriaków 
2.500; innych (w tern Polacy) 
15.300. 

Francuzi boleśnie odczuwają na 
swych kieszeniach odpływ cudzo-

iSZeS\5? t>ółfora mWona cudzoz:em I ziemców ł tęsknią do tych, których 
't *.,?* r ' 1 9 3 2 b y ł o i c n ty l k o 9441 tek Pogardliwie nazywali jneteka-
5 tysiące. 'mi". 

•im'. 

warszawskie 
DZIS tać Norwida", wygi p. R. Zrębowicz. 

| WARSZAWA. ( W * M M1U m.). ^ M " " * a « 2 2 ! £ 
, 1 1 3 8 : Sygnał czasiJL Heima? z Kra- J U I K U 
[ kawa. WARSZAWA, (Dttig. Mi 141J-8 m0. 

11-57: Sygnał czasu. Hejmal z Kna-
Joowa. 

13,15: Poraineik szikculmy źe Lwowa. 
15.2S: Wiaidoim^ośoi wojskowe i strze­

leckie. 15.35: Słuchowisko „Król M.i-

wszyslkie swoje wynalazki. 
Pewnego razu miał do sprze-

dajnia zegarek, którego osoblłwoś 
cią było... ale o tern potem. Otóż 
przechadzał się pan Wacław ze 
swym zegaritiem po placu Kerce 
lego i szukał odpowiedniego na­
bywcy. Jakoż upatrzył go sobie 
w postaci p. Wojciecha Gałązki, 
gospodarza wsi Żytkowice Ma­
łe. 

— Dzień dobry szanownemu 
pa-nu, mam dla pana coś prima. 
Zegarek zloty po jednem dokto­
rze, co go tramwaj przejechał, 
jaik do chorego się spieszył... 

— Kiej ja nie zygarka szukam 
ino chomonta! 

— Co za różnica. Przywie­
ziesz pam do domu chomont i 
czasomierz. Chomont będzie dla 
konia, zegarek dla pana szanow­
nego. 

— Nie, nie chce. 
— Zaraz, nie tak galopem, zo­

bacz pan to złoto, nie żaden a-
merykański puc. ale najprawdzi­
wsza dukatowa sztuka. 

Darmo oddam, 
cały baje 3 złote 

tylko dlatego, że wdowa po tern 
doktorze w krezusowem rozoc-
[ożeniu się znajduje — i te r > 
dziwne pamiątkie w komis mnie 
oddała. 

— Coś mi się widzi, że nie ku­
pię — opierał się p. Gałązka. 

— Będziesz pan gorzko tego 
żałował. Taki zegarek, z kieszc 
ni wyjąć, honor i* ludzki za 
szczyt przynosi. 

1 12.10: Płyty. 
I 1535: Odczyt: „W pracowiw z-oolo-
I m XX wieiku". 15.50: Płyty. 

16.25: Odczyt: „PoHacy na mistrz'0-
f ttwach narciarskich w Innsbriidku". 

17: Koncert Rew. ork. P.P. 
18: Mwzvfloa lelkika. 18.50: Kam.u<nikait 

I ffla narciarzy. 
19: Transmisja Uroczystej Akademii 

I » «kazij.i 15-iecia czynów zbrojnych 
polskich orga.n-iizacyi wojskowych na 

! Wscbodzne 19.30: Fdjeton: „Wysta-
1 Wa w Cbitaco w r- b." * 
': * : Pogaidamka nwzyczmo. 20.15: 
|1 Koncert symfomtezmy z FiłharTn. Waisz 
l'i w nrTre-uAe: Felieton 'iirerack5 Tak czy 

WHSZU1EMY 
DziJS: Akkisem-u. 

gdalowy". 
16: Płyty. 16,40: Odczyt: „Go i jalk 

czytać z zakresu liiteratory pięknej". 
17: Płyty. 17.40: Odczyt: .PamSęt-

niiki bez>robotnych". 
18: Muzyka lekfka. 
19.20: Odczyt: ,J<sią.żlka retatoza". 

19.30: ..Na wi-dmioliorcsru". 
20: W;eczór mdiodyj orpeireitikcwych, 

tai'iców i fflimów dźwicikowych. 
21.05: Utwory ChODima w wyk. B. 

Koma. 
22.40: Felieton „ A W . 
23: Muizyka tameczna. W przerwie: 

nej małżonki, nie ktoś topy tylko 
szanowny pan dostaniesz, za 
przepuszczenie takiej szalonej o-
kazji, co się zdarza raz na dzie­
sięć lat, a może jeszcze rzadziej. 

Ni6ćh stracę, spodobasz mi się 
pain że szlachetnego spojrzenia, 
dwa złote ostatnia cena. 

— A cy on chociaż chodzi? 
— Co? Licz się pap ze słowa-

my, komu pan ubliżasz zegarko­
wi po doktorze? warszawskie 

medycynę znieważasz? 
Słuchaj pan. 

Tu p. Wacław przystawił p. 
Gałązce zegarek do ucha. Roz­
legło się równomierne dość ^*oś-
ne cykanie. 

No, cooo? 
— Ano chodzi. 
— Jak ratuszowy... 
Tranzakcji dokończono szyb­

ko, p. Wojciech schował zega­
rek do kieszeni, a p. Traczyk 
zniknął między straganami. 

W p.ół godziny potem nabywca 
czasomierza, zapragnął zoba­
czyć, czy dużo ma jeszcze cza­
su do pociągu. Spojrzał i zanie­
pokoił się, wskazówki stały na 
poprzednich miejscach, przyło­
żył do ucha, ani śladu cykania, 
zegarek milczał jak pień. 

Pan Traczyk dobył kozika, o-
tworzył kopertę, z wnętrza pa­
miątki po doktorze 

ziało przerażłiwa pustka, 
ani śladu jakiegokolwiek mecha­
nizmu. 

Wieśniak wpadł w rozipacz i 
zawziął się, że odszuka oszusta. 
Jakoż udało mu się spotkać go 
po dwu tygodniach. 

Pan Wacław próbował nadra­
biać bezczelnością. 

— A cóż ty żłobie, owsem kar­
miony, za dwa złote chciałeś 
gienewskie maszynę z patewto-
wanem werkiem, może jeszcze 
rubinowe kamienie być mieli? 
-— wołał do p. Gałązki. 

Morderca usiłował w parę dni po­
tem podnieść w Kasie c'f;rych na­
leżność Holla w wysokości 30 ma­
rek. Nie udało mu się to jednak, 
gdyż kasjer zwał Holia. 

Ja, który piszę te słowa, poma­
gałem zbrodniarzowi w ćwiartowa 
nim trupa i dlatego nie mogę zna­
leźć spokoju"... 

Berl.ńska policja calhrała się ener­
gicznie do śledztwa. 

Przedewszystkiem stwierdzono, 
że istotnie przed 2 i pół laty 504et-
ni Hains Holi padł ofiarą niewykry-
tego dotychczas mordercy. 

Hans Holi pochodził z prowincji, 
a osiedlił się nastałe w Berlinie do­
piero po wojnie. Był żonaty, lecz 
bezdzietny. W r. 1929 podczas pra­
cy przy budowie kolei podzieaninea 
uległ wypadkowi: naskutek uderzę 
nia żelaznym drągiem w głowę mu 
siał wiele tygodni spędzić w szpi­
talu, poczem naskutek utraty zdol­
ności do pracy, otrzymywał od Ka 
sy chorych stała zapomogę. Kasjer, 
który wypłacał rnu tę suimę, znał 
go doskonale. 

I oto 20 czerwca 1930, gdy HoWo-
wi należała się suma 31 marek, ro­
botnik nie zjawił się przy okienku. 

Zdziwiło to ogromnie kasjera, któ 
ry wiedział, jak Holi nitecierpiilwie 
oczekuje pienedzy. 

W dwa dni potem zjawił się w 
Kasie jakiś starszy człowiek, nieco 
nawet podobny do Holla i oświad­
czył, że przyszedł po 31 marek dla 
Hoila. 

Kasjer nie chciał mu tych pienię­
dzy wypłacić i wtedy człowiek 
bez słowa protestu zmilknął. 

Tymczasem do policji zgłosiła 
się pani Holi z zawiadomieniem, że 
mąż jej w tajemniczy sposób zagi­
nął. 

Ponieważ Holi od czasu wypad­
ku miewał zaburzenia umysłowe, 
wiec wiadomość ta n3kogo nie zdzi 
wiła. 

Nie połączono też z tym faktem 
drugiego tragicznego wypadku w 
mieszkaniu Hollów: w 4 tygodnie 
po zmilknięciu Holla, popełnił samo­
bójstwo jego sublokator, muzyk 
podwórzowy Juliusz Wendorf. O-
truł sie luminalem po gwałtownej 
kłótni z panią Holi. 

Sprawa zmilknecia Holła ucichła, 
by teraz w trzecim* roku wypłynąć 

nanowo za pośrednictwem tajemni 
czej karteczki. 

Zaczęto przeszukiwać jezioro 
Stóssen, w którem autor kartki 
wskazywał grób ofiary, aie bez re­
zultatów. 

Przesłuchana HoMowa oświad­
czyła, iż możliwe jest, że męża jej 
zamordował Wendorf, a potem nę­
kany wyrzutami sumienia, popeł­
nił samobójstwo. 

Autora kartki pomimo poszuki­
wań, dotychczas nie znaleziono. 

Na Filipinach 

Młoda dziewczyna z plemienia leorot 
Buntoe. wychowana w belgijskim ka­

tolickim konwencie w Baguio. 

99 wr 
Nowa rozrywka Amerykanów 

Amerykanie wymyślili nowy ro­
dzaj rozrywki. Jest to tok zwany 
.teatr cudów", który — zdaniem 
Ich — ma w najbliższej nrzy-
szłośei wyrugować wszelkie inne 
rozrywki. 

Ogromne powodzenie, lakiem od 
pani miesięcy cieszą sie owe „tea-
„głód wrażenia" nie był zaspaka-
miastach Stanów — nasuwa przy­
puszczenie. iż moda ta zawędruje 
i do Europy. 

Na czerni polega ta nowa roz­
rywka? Jeden z dziennikar-^y an­
gielskich tak opisuje swój pobyt 
w „teatrze cudów" w Chicago: 

Sala przypomina zwykła widow­
nie kinematograficzna. Zamiast je­
dnego ekranu sa trzy. Fotele są 
wygodne i głębokie. Rozpoczyna 
sie seans. Rozlega sie crłośmy war­
kot motoru. Fotele zlekka zaezy 

rych przyprawia to nawet o 
wrót głowy. 

Dla snotegowan!a złudzenia su­
fit jest zasłonięty błekitnemi kota. 
rami, na których przewalafa się, 
rzucane przez reflektory, odbicia 
jakby pędzących obłoków. 

To wszystko daie ważeń wi#-> 
cei, aniżeli podróż aeroplanem. 
Szybko następujące po sobie zmia* 
ny nastrojów i wzruszeń są tak 
wielkie, że ooorostu zapiera od­
dech w persi, a przy tern wsizyst-
kiem w chwili ooktrenia. wie sj9 
o tern, że siedzi sie w fotelu w tea­
tralnej sali i iakaś ulgę sprowadza 
ta świadomość, kiedy zd?>łe sie. i* 
iuż, już wraz ze swvm fotelem-le­
ci się w jakieś bezdenne przepa­
ści 

Nigdy nie było leszcze bardzie! 
naia drżeć 1 rv^iczuie"'"Whyiać porywającej „rozrywki", nigdy 
s;ę ku przodowi, to znów w tył. 
W twarze widzów dmie sitay 
wicher. 

Na ogromnych ekranach z szyb­
kością przelatują iakieś nieznane, 
nigdy niewidziane pejzaże. Widz 
zaczyna odbierać wrażenie, iż 
znajduje sie w samolocie. Niektó-

„głód wrażenia" nie był zaspoka. 
iany tak obficie. 

W ten sposób „teatr cudów4* a* 
ranżuje podróże międzyplanetarne, 
nodróż Piccairdia do stratosferyy 
zwiedzanie głębin morskich. • 
wszystko to daie niezwykłe emo­
cje i wrażenia. 

•-*" 

Tprlnsk Tipu/ina mima nic nie 1 ^Iości w źwńąziku z korespondencja, po Jednak pewna^ mima t ni^niej dróźamif pracą umysł&wąt wyKkwmj£_ 
pomogła, stanął przed sądem | 
grodzkim, który skazał go na 

Zresztą nie kupisz pan, kuoi | trzy miesiące więzienia. 
kto inny. ale po mordzie od ślub-

Niezwykły poliglota 
Dr. Schuetz, profesor uniwersy­

tetu frankfurckiego, miiirno, że jest 
z zawodu przyrodnikiem, matema­
tykiem i fizykiem, ma posiadać 
znajomość aż 60 języków. Niegdyś 
p. Schuetz wykładał jednocześnie 
12 języków obcych. 

Podczas wielkiej wojny Schuetza 
wysłano do tureckiej kwatery głó­
wnej, gdzie odczytywał dokumen­
ty w 20 językach. 

Prof. Schuetz wydał między in-
Wiadomości z Knaiu dla arfoników wemi książkę w języku niemieckim, 

PdlsiWietj Dksrpedvcji Polainucd im Wy- zawierającą poezje liryczne 50-ciu 

Po ogłoszeniu motywów wy­
roku sędzia zapytał. 

*- A teraz panie Traczyk, jak 
pan to zrobił, że zegarek bez 
werku chodził, przecież pański 
klient słyszał to wyraźnie. 

— Słuchowa nawalanka, czyli 
złudzenie ludzkiego ucha. Proszę 
wysokiego sąd-u zegarek przy­
stawiam gościowi do czoła, 

a cykam zębami, 
o tak... 

Tu p. Traczyk puścił w regu­
larny ruch swoje przednie zęby 
i zaczął „chodzić" jak najlepszy 
gwaramtowamy chronometr. 

Złudzenie było zupełne, 

Co wróża gwiazdy na dzień 17 lute j o l 
Jest to dtteA nfe^ewny 

Wczesne godziiiny, nie reagujemy uietmmiie m wpływy ko* 
smiczne lecz z istniejących dysomn* 
sów tworzymy nową harmonie.. 

Powracając do dinia daiisiejszego mo 
żeśmy dodać, że koffo god'z. 15-ej bi^dzit 
się rówmiież mami fest ować dziailaoiie 
gionsisej passy. Naisiz aiuitorytet może 
być wówczas ti&ratżomym na szwamlk, * 
w stosuinlkach ź osobami wyżej posła-
wionemi i przełożonymi — mogą nas 
spotikać niepowodzenia.. • 

Dziecko dziś urodzone — wfadlćiSe, 
praignące rza'dizić iimnymi*, nieoiistejpliWe 
— z u^eikiem rozwtiiraie sie, przezwyoię 
ży wady swego chairaikitenu i okaż« 
zaiinteiresowainie pracą spoleczmą i ł»: 
deailabi ogólno - Iiad!zkiirrri» 

rarane nieszeź. 
wie sie zapowiadają 
i miogą nas nairazić 
na drobne niepokoie, 

\[ zamieszanie, kapry-
JBty. podrażnienia — 

co laitwo może wy-
w>ołać raieiporoziuimieiniia z proyijaciólimi 
lub zmajoimyimK 

Mogą nas wówczas dottoąć jalkieś 
niieoczeikwaine stratty fitnainsiowe, tr-ud-

twami Łub liiterałuirą, ale nadchairalkte-
rystycziniiej diz.ia4a.nie tych uijieminych 
wpływów kosimicizmych bedizie sie prze-
jawiiać na naszeim życiu uim,ysłoweiti 
w for-mie niepokoju, nerwowości i na­
pięcia jakie może się przejawiiać w 
słowach i czynach nieostrożnych. Do­
tyczy to jedlnak tylko wczesnych go-
•diziin raininych. a póżnietf, w miiairę pod-
nosźeimia sn'e słońca nad horyzonitem — 
sytuacja wypogodzi się całlkowicie. 

Tu naileży wyj,aśn,ić, że działanie wpły 
wów kosmicznych w zasadzie nigdy 
nie jest ujemne. Wszechświat jafko ca­
łość Sternowi harmondę wiielkuiista. —- a 
•tyllko lud'zfkiość zmaijdluiąca się w swym 
roziwalu dopiero w steidtlufm naijiwcześ-
niieijisizego dzieciństwa — mie potraii 
normalnie reagować ma fale dochodzące 
nas z kosmosu. 

To też w miarę rozwojo umysłowe-
gia w młtairę uświadomiemiia m-ora^ne-
go I potęigowaroia siię nasźed wdW sitop-
mfcowo Awzmos-feiy »ią wwbtl i wóweja* 1 

Karmik dla p taków 

na terenie lutrów 

http://diz.ia4a.nie


Rok XV Piątek 17 lutego 1933 r. 48 

Wybory do rady miejskiej wSfaresielcach 
. Starosta powiatowy, p. inż. 
St. Michałowski, zarządził w 
dniu wczorajszym przeprowa­
dzenie wyborów do rady miej­
skiej w starosielcach, ustalając 
dzień 6 marca b. r., jako termin 
rozpoczęcia postępowania wy­
borczego. 

Równocześnie p. Starosta zwró­
cił się do Prezesa sądu okręgo­
wego w Białymstoku o wyzna­
czenie z grona sędziów prze­
wodniczącego głównej komisji 
wyborczej. Ze swej strony p. 
starosta inż. Michałowski po­
wołał do tej komisji w charak­
terze członków p.p.: inż. Kazi­
mierza Nowaczka i Franciszka 
Żukowskiego oraz jako zastępcę 
p. Antoniego Arciszewskiego. 
Pozatem po dwu członków i 
jednym zastępcy głównej ko­
misji wyborczej powołują: wy­
znaczony przez Prezesa sądu 
okręgowego przewodniczący i 
Magistrat m. Starosielc. W ten 
sposób komisja składać się bę­
dzie z 7 członków i 3 zastępców. 

Podpisując zarządzenie o wy­
borach, p. Starosta polecił bur­
mistrzowi m. Starosielc, by nie­
zwłocznie przystąpił do sporzą­
dzenia listy wyborców, przygo­
tował odpowiednie lokale dla 
obwodowych komisyj wybor­
czych oraz zarezerwował po­
trzebne dla dokonania wybo­
rów fundusze. 

Listy wyborców mają być 
przedłożone komisji głównej naj­
później dn. 12 marca. Najpóź­
niej dnia 16 marca komisja ta 
opublikuje skład obwodowych 
komisyj, adresy, termin wyło­
żenia list dla przeglądu i zgła­
szania reklamacyj, liczbę rad­

nych, jaka ma być wybrana, 
termin zgłaszania list kandyda­
tów na radnych. 

Wybory odbędą się w nie­
dzielę, dn. 2 kwietnia. 

Lustracja warsztatów rzemieślniczych 
Izba Rzemieślnicza przędło-1 terenie m. Białegostoku odnoś-

żyła starostwu grodzkiemu wnio-! nie zawodów w grupach: budow-
sek, dotyczący utworzenia ko- lanej, drzewnej, metalowej, za-
misyj kontrolujących dla lustracji 
warsztatów rzemieślniczych na 

Akcja o obniżkę komornego 
W myśl okólnika Zrzeszenia 

Organizacyj Lokatorskich Rze­
czypospolitej Polskiej w War­
szawie z dnia 6 b. m. oraz w 
związku z przeprowadzaną akcją 

Ze Zw. Ochrony Spożywców 
Przedstawiciele wszystkich 

zrzeszeń i organizacyj, wcho­
dzących w skład Związku O-
chrony Spożywców, proszeni są 
o przybycie w sobotę, dn. 18 
bm. o godz. 7 wiecz. do lokalu 
Zw. Lokatorów (ul. Kilińskiego 
13, poprzeczna oficyna) celem 
omówienia spraw organizacyj­
nych, a m. in. związanych z 
wyznaczonemi na 26 b. m. wy­
borami do stałej rady Związku 
Ochrony Spożywców. 

Policja bezrobotnym 
Oficerowie, urzędnicy i szere­

gowi P. P. województwa biało­
stockiego wpłacili w miesiącu 
lutym rb. na rzecz bezrobotnych 
kwotę zł. 1.683 gr. 09. 

Niezależnie od tego w m-cu lu­
tym przeznaczono kwotę zł. 200 
gr. 05 na wyżywienie 11 dzieci 
przy koszarach komisariatu I 
głównego P.P. w Białymstoku. 

• 
Udogodnienie 

o obniżkę komornego i ze zło­
żonym w swoim czasie wła­
dzom memorjałem w sprawie 
obniżki komornego w starych 
domach o 30°/o i w nowych do­
mach o 40%, Związek Lokato­
rów w Białymstoku zwrócił się 
do organizacyj gospodarczych i 
zawodowych o poparcie tej 
akcji i prosi o wydelegowanie 
po 2-ch przedstawicieli na kon­
ferencję, mającą się odbyć w 
w dniu 19 b.m. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu Związku przy ul. Ki­
lińskiego 13. 

wodu krawieckiego męskiego, 
zawodu krawieckiego damskie­
go, rzeźniczego, wędliniarskiego, 
grupy skórzanej, zawodu foto­
graficznego i zawodu fryzjer­
skiego^ y 

R a n t B. O. S. O. 
W dniu 18 marca 1933 r. B O. 

S.O. urządza dla członków i za­
proszonych gości raut. 

Walne zebranie Związku Lekarzy-Dentystów 
W lokalu przy ul. Rynek Koś : 

ciuszki 13 odbyło się onegdaj 
walne doroczne zebranie człon­
ków Związku Lekarzy - Dentys­
tów. Po zagajeniu zebrania przez 
wiceprezesa zarządu, p. M. Ab-
ramskiego, na przewodniczące­
go zaproszono p. J. Sochora, 
na sekretarza p. L. Kopelmana. 
Sprawozdanie z działalności za­
rządu za ubiegły rok złożyła p. 
D. Gdańska. Protokół komisji 
rewizyjnej odczytała p. Zofja 
Kalińska-Mazo. Po krótkiej dy-

Za twoje myto jeszcze cm obito 
W niektórych pismach uka­

zała się wzmianka, dotycząca 
urządzonej przez B. O. S.O. w 
dniu 5 b. m. kwesty, przyczem 
pisma owe podniosły pod adre­
sem tej organizacji zarzut, że 

_;l 

Funkcjonariusze elektrowni 
Do popularnej w Białymstoku 

restauracji p. n. „Sielanka" przy 
ul. Kilińskiego przyszli onegdaj 
dwaj funkcjonariusze elektrowni 
i, zająwszy osobny pokoik, za­
żądali zapalenia światła elekt­
rycznego i usunięcia lampy naf­
towej. Personel restauracji, która 

bodaj jedyna w Białymstoku 

ni i bez wykrętów, szczerze 
stosuje się do bojkotu, prowa­
dzonego przez całe społeczeń­
stwo, odpowiedział odmownie, 
a wówczas funkcjonariusze elek­
trowni opuścili lokal, rzucając 
pod nosem niesmaczne epitety. 

Zasługujące na potępienie sta­
rania pracowników elektrowni, 

- postępuje z pełnem zrozu- próbujących spowodować zała-
mieniem akcji przeciw elektrow- manie strajku, nikogo nie dziwią, 

zdarzają się bowiem raz po raz. 
Ostatnie jednak wydarzenie po­
siada swoisty charakter. Stawia 
ludność m. Białegostoku wobec 
pytania, czy nie należałoby za­
stosować podobnej metody w 

2 d l ^ ^ l n ' y t h ą n r « w ^ l' stosunku do tych wszystkich znają okazicielom len prawo u-

Świadectwa ubóstwa 
W związku ze wzrostem licz­

by t. zw. świadectw ubóstwa, 

dla mieszkańców przedmieść bogich w postępowaniu sądo- "?*?J a S[! ; . 
iut>m m i n ^ c ł o r c ł u m c n r a u r u r o . SZKOOC U l i e 

Nowy wojewoda wileński 
Jak donoszą z Wilna, w dniu 

wczorajszym przybył do tego 
miasta i objął urzędowanie no­
wy wojewoda wileński, p. Wła­
dysław Jaszczołt. 

Itadar dla weteranów 63 r. 
Na dar honorowy dla wete­

ranów 1863 r. wpłynęło do sta­
rostwa grodzkiego 1.218 zł. 14 
£r. Instytucje, związki oraz sto­
warzyszenia, które dotychczas 
mie zwóciły list ofiar, proszone 
są o ich zwrot do starostwa 
najdalej do dn. 25 b. m. 

Fundusze LO.P.P. 
zasilone kwotą 900 zł. 
Zarząd komitetu powiatowego 

L.O.P.P. w Białymstoku składa 
najserdeczniejsze podziękowa­
nie tym wszystkim, którzy przy­
czynili się do zorganizowania 
oraz powodzenia „wieczoru kar­
nawałowego L.O.P.P., który od­
był się w dniu 1 lutego r. b. w 
salonach reprezentacyjnych u-
rzędu wojewódzkiego. 

Czysty zysk wynosi około 
900 złotych. 

Aresztowani złodzieje 
— Ujęty został SerowiczAb-

ram (Krakowska 6) na gorącym 
uczynku kradzieży bielizny ze 
strychu domu Nr. 27 przy ul 
Warszawskiej na szkodę Klim-
ezuk Pelagji.i 

—• Dochodzenie policyjne usta­
liło, że kradzieży niagneta war­
tości 200 zł. z garażu Markusa 
(Jurowiecka 29) dokonał Wojcin 
Zosin, szofer z Białowieży, któ­
rego zatrzymano i przekazano 
władzom sądowym. Wojcin do­
konał już raz kradzieży magne-
ta wartości 300 zł., poszkodo­
wany jednak o tem nie mel­
dował. 

Przychylając się do prośby 
zarządu Stów. Mieszk. Przedm., 
komisarz rządowy p. Nowakow­
ski wydał zarządzenie umożli­
wiające mieszkańcom przed­
mieść, bijącym wieprze dla włas­
nego użytku, k o r z y s t a n i e 
za ulgową o p ł a t ą ze sma-
larn'% która była dotąd nieczyn­
na. Zarządzenie to nie dotyczy 
rzeźników i osób, trudniących 
się handlem mięsa. 

Zabawa taneczna 
w kasynie 14 D.A.K. 

Komendant i Korpus Oficer­
ski garnizonu w Białymstoku 
organizują w niedzielę, dn. 19 
b.m., w salonach kasyna oficer­
skiego 14 D.A.K. (koszary gen. 
Bema) zabawę taneczną, z któ 
rej dochód przeznaczony jest 
na cele społeczne „Rodziny 
Wojskowej". Wstęp 1 zł. 50 gr. 

Początek zabawy o godz. 7-ej 
wiecz. Dojazd autobusami P.Z. 
Inż. linji „D" z Rynku Kościuszki 
o godz.: 6.50, 7.20, 7.50, 8 20, 
8.50 i t. d. co pół godziny. Po­
wrót autobusami zapewniony. 

Wstęp tylko za zaproszeniami. 

które wyrządzają 
. interesom ogółu uży-

wnętrznych zwróciło się z proś- waJ*S częściowo lub całkowicie 
bą do p. Wojewody o przypom- ś w i a t ł a elektrycznego 
nienie właściwym władzom pod­
ległym, aby przeprowadzały do­
chodzenia najskrupulatniej i u-
widaczniały w miarę możności 
dokładnie stosunki majątkowe, 
zarobkowe i rodzinne petentów. 

Bojkot elektrowni 
w Lubartowie 

Walka z wyzyskiem elektrow­
ni w Polsce przybiera coraz 
szersze kręgi. Ostatnio w m. Lu­
bartowie woj. lubelskiego wy­
sunięto żądanie zniżki cen prą­
du. Ponieważ miejscowa elek­
trownia prywatna kategorycz­
nie odmówiła poczynienia u-
stępstw, proklamowano strajk. 

Dla najbiedniejszych 
Zw. Obywatelskiej Pracy Ko­

biet w Supraślu, uruchamia z 
dniem 20 b.m. bezpłatną kuch­
nię dla 40 ubogich. Kuchnia u-
trzymywana będzie z ofiarności 
społecznej. 

Zagadkowa działalność 
Mieszkańcy wsi Fasty zwra­

cają się do nas z prośbą o zwró­
cenie właściwym czynnikom u-
wagi na działalność p. Gogo­
lewskiego, który samorzutnie— 
bez wiedzy i zgody władz—or­
ganizuje zbiórki pieniężne na 
nieznane cele i zebrania wios­
kowe, których celu również nie 
można bliżej ustalić. 

Władze powiatowe zaintere­
sują się niewątpliwie tą zagad­
kową działalnością. 

• 
Ostatnie dwa dni 

wystawy dzieł Artura Szyka 
Wystawa dzieł Artura Szyka 

zamknięta będzie nieodwołalnie 
w niedzielę, dn. 19 bm. o godz. 
8-ej wieczorem. W ostatnie dni 
trwania wystawy cena wstępu 
obniżona została do 50 gr., dla 
wycieczek zaś szkolnych do 20 
gr. Wystawa otwarta będzie od 
10 rano do 8 wieczorem bez 
przerwy. 

G l o s y c z y t e l n i K ó w . 

D Z i S 
Początki: 5,e t ó ,Ba u ,101 5 

Mimo wielkich kosztów ceny od 49 gr. 
Film, który wzbudził zachwyt 

całego Świata 
Arcydzieło egzotyczne 

wykonane kosztem 1.500 000 dolarów 

RAJSKI 
PT A R 

Dramat miłosny rozgrywający się 
na malowniczych wyspach 

POLINEZJI 
W roli głównej 

DOLORES DEL RIO 
Reżyserfa 

KING VID0RA 

Przedziwne prahfyhi „Orbisu" warszawskiego 

P o p i e r a j c i e L . O . P . P . 

Od dłuższego czasu biura pod­
róży „Orbis" wprowadziły ino-
wację, polegającą na reklamo* 
wanych głośno kolejowych prze­
jazdach ulgowych do Białego­
stoku i Łodzi. Zorganizowanie 
masowych przejazdów ulgowych 
pozwala zaoszczędzić pewne 
kwoty, (cena biletu ulgowego 
wynosi 9 zł., równa się więc 
niższym cenom autobusów, prze­
jazd któremi nie należy do przy­
jemności), a równocześnie przy­
czynia się do wzmożenia ruchu 
osobowego na kolejach. A więc 
wszystko w porządku. Nieporo­
zumienia rozpoczynają się z 
chwilą zetknięcia się klijenta 
„Orbisu" z władzami kolejowenfi, 
Zakupiwszy bilet ulgowy w ka­
sie „Orbisu", pasażer rozpoczy­
na podróż, pełną przygód. Bi­
leter odmawia mu wstępu na 
peron aż do chwili zjawienia 
się wszystkich ulgowych cier­
piętników, Pokonawszy uczone-
mi argumentami upór sumien­
nego urzędnika, pasażer wcho­
dzi do wagonu. Tu spotykają 
go nowe niespodzianki. Przy 
okazaniu ulgowego biletu, kont­
roler marszczy groźnie brew, 
domagając się groźnym głosem 
biletu ogólnego i obecności 
wszystkich wycieczkowiczów. 
Pasażer wyjaśnia, iż zakupił bi­
let w oficjalnem przedsiębiorst­
wie „Orbis", mieszka w Bia­
łymstoku, a określenie go, jako 
wycieczkowicza, traktuje, jako 
sympatyczną oznakę dobrego 
nastroju kontrolera. 

Urzędnik odpiera krótko wy­
jaśnienia groźbą wyrzucenia pa­

sażerów na najbliższej stacji. 
Złagodniawszy nieco, zgadza się 
na dojazd do Białegostoku, roz­
taczając perspektywę ponownej 
opłaty, okraszonej sporą karą. 

Zdenerwowany pasażer staje 
się przedmiotem powszechnego 
zainteresowania i nieżyczliwych 
podejrzeń współpodróżnych, wę­
szących w nim jadącego na „ga­
pę". Sytuacja bardzo nieprzy­
jemna. Samotne rozmyślania pa­
sażera, jak z niej wybrnąć, zo­
stają przerwane burzliwemi 
okrzykami. Konduktor przyłapał 
jakąś babinę, jadącą na pogrzeb 
do Grajewa w sposób dość po­
mysłowy, o którym się dowie­
działa podobno w „Orbisie". 
Zakupiła ulgowy bilet do Białe­
gostoku, tutaj miała wysiąść i 
nabyć dalszy bilet do Grajewa. 
Miało to być uwieńczone kilku-
złotowym zyskiem. Zamknięto 
ją w przedziale dla kobiet. W 
Białymstoku rozpoczął się osta­
tni akt tragedji. Konduktor skon­
fiskował wszystkie bilety ulgo­
we i zaprowadził do zawiadow­
cy stacji o godzinie drugiej w 
nocy około 40 osób, obładowa­
nych walizkami i wrzeszczące-
mi dzieciakami. 

Gdy stanęliśmy oko w oko 
z sprawiedliwością kolejową, 
okazało się, iż konduktor po­
siada doręczony mu sois wszy­
stkich ulgowo jadących pasaże­
rów, którego—pomimo usilnych 
nalegań—nie chciał sprawdzić 
w pociągu, narażając 40 osób 
na przykrości, dźwiganie baga­
ży i godzinne wystawanie w 
kancelarji zawiadowcy. Okaza-

zbyt często odwołuje się do o-
fiarności publicznej. 

Komitet funduszu pomocy bez­
robotnym województwa biało­
stockiego stwierdza w związku 
z tem, 1) że zbiórka w dniu 5 
bm. była zbiórką na rzecz fun­
duszu pomocy bezrobotnym, 2) 
że wykonaniem zbiórki zajęła 
się bezinteresownie w zrozu­
mieniu potrzeb bezrobotnych 
BOSO, za co należy wyrazić 
tej organizacji wdzięczność, 3) 
że o kweście było podane do 
wiadomości publicznej w całej 
prasie białostockiej, a oprócz 
tego na puszkach kwestarskich 
i znaczkach, które były przypi­
nane publiczności, umieszczono 
wyraźne napisy, świadczące, że 
kwesta odbywa się na rzecz 
bezrobotnych. 

skusji zebrani wyrazili ustęPu 
jącemu zarządowi absolutorju,J 

Następnie obradowano naj 
sprawami zawodowemi, uch*. 
łono opodatkować się na rzeJ 
bezrobotnych i dokonano wv 
borów władz związku. W8klaj* 
nowego zarządu weszli p.p. <? 
Cytryn, M. Abramski, L. I£ 
pelman, D. Gdańska, I. Sokolstj 
i I. Sapirsztejn, jako człon-
wie, i p .p- I- Szmigielski i j 
Sochor, jako zastępcy. Do fe0 
misji rewizyjnej powołano p,p* 
Włodzimierza Jossema, Z0j£ 
Kalińską - Mazo i Marję GrotJ 
dowską, do sądu koleżeńskiej 
p.p.: S. Cytryna J. Sochora i D 
Gdańską. 

Z gminy żydowskiej 
W lokalu gminy wyznaniowej 

żydowskiej odbyły się wybory 
przewodniczącego rady gminy 
i zastępcy. Przewodnicząc 
został p. Aron Orynowski, za. 
stępcą — p. Jakób Lifszyc. 

Turnle| szachowy 
Wyniki gier w piewszym dniu 

turnieju szachowego były na-
stępujące: Oljan wygrał z Wisz. 
nią, Marejn z Wilczyńsk m i Ba. 
rin z Prużańskim. Partje Sokol. 
ski — Babkes i Zabłudowski-
Barin junior zostały odłożone. 

[wymaga nadzwyczajnej opieki-
jwlęc w ciągu dnia i na noc 

KREM NIVEA 
Obowiązek zapewnienia egzystencji rodzinie 

W sierpniu 1931 r. 28-letni 
Łukasz Bańkowski, mieszk. wsi 
Nowiny pow. bielskiego wypę­
dził z domu swoją żonę Marję 
wraz z dwojgiem małoletnich 

P o d r z u t e k 
W korytarzu domu Nr. 5 przy 

ul. Branickiego Jadwiga Zieliń­
ska (Młynowa 34) znalazła pod­
rzucone dziecko [płci żeńskiej, 
liczące około 4 tygodni. Umiesz­
czono je w ochronce przy ul. 
Dąbrowskiego. 

ło się, że wszyscy podróżni'byli 
umieszczeni w spisie „Orbisu". 
Zwrócono im bilety i zwolniono, 

Cała sprawa sprowadza się 
do tego, te „Orbis", organizując 
ulgowe przejazdy, nie zajmuje 
się samym przejazdem. W oczach 
władz kolejowych są to wy 
cieczki, jadące w oddzielnych 
wagonach i zaopatrzone w spe­
cjalnego przewodnika. W rze­
czywistości zaś podróżni nie 
wiedzą nic o „wycieczce", na­
rażeni są na niemiłe traktowa­
nie ze strony personelu kolejo­
wego i na zarzut oszustwa. 

Wymaga to wglądu władz 
miarodainych, gdyż przejazdy 
powyższe odbywają się co ty­
dzień, we wtorki, określonym 
pociągiem nocnym, są usilnie 
reklamowane, a odbywają się 
przy z u p e ł n e j dezorientacji 
władz kolejowych. Albo więc 
impreza ta, nie będąc żadną wy­
cieczka, jest przekroczeniem, 
narażającem P. K. P. na straty, 
albo całe zajście spowodowane 
zostało przez nietakt i samo­
wolę kontrolera. To drugie zda­
je się być wykluczone, gdyż 
zawiadowca stacji podzielił jego 
zdanie, uważając zajście za spo­
wodowane nielegalnem postę­
powaniem „Orbisu". 

Arnold Gawze. 
Magister praw 

Mecz bokserski 
Jagiellonka — K.P.W. Łapy 

W Łapach rozegrany został 
mecz bokserski pomiędzy za­
wodnikami Jagiellon] J (Białystok) 
a Kolejowem Przysposobieniem 
Wojskowem (Łapy). Zwyciężyła 
Jagiellonja w stosunku 7 :5 . Po­
szczególne spotkania były na­
stępujące: w. kogucia—Górecki 
(Jag.) remisuje z Niedzielakiem 
(KPW); w. piórkowa — Piotro­
wicz (Jag.) zwycięża Drogow-
skiego (KPW) w 3-ej rundzie 
przez poddanie się; w. piórko­
wa — Maj. (Jag.) zwycięża Za­
górskiego (KPW) na punkty; w. 
lekka — Czarnecki (Jag.) prze­
grywa na punkty z Kretowi-
czem (KPW); w. półśrednia — 
Rozenblum (Jag ) zwycięża na 
punkty Przyborowskiego (KPW); 
w. półśrednia — Kosior (Jag.)— 
przegrywa na punkty w spotka­
niu z Kraszewskim (KPW). 

Zainteresowanie meczem słabe. 

dzieci. Żona wytoczyła wów­
czas powództwo o alimenta. 
Sąd grodzki w Białowieży za­
sądził od Bańkowskiego na rzecz 
żony i dzieci po 70 zł. miesięcz 
nie. Mimo to, iż dobrze zar* 
biał jako cieśla, Bańkowski ali 
mentów nie płacił, skazując rę­
dzinę na skrajną nędzę. 

Gdy próby przymusowej egze 
kueji na mieniu ruchomemBan 
kowskiego nie dały pozytyw 
nych wyników, Bańkowska skie 
rowała skargę z art. 201 p.l 
K.K. do urzędu prokuratorskie 
go. Sąd okręgowy na sesji wy 
jazdowej w Bielsku skazał Bań 
kowskiego na jeden rok ii 
miesięcy więzienia. 

K R A D Z I E Ż E 
— Antoniemu Drużyńskiefflt 

(Sienkiewicza 67) skradziofli 
garnitur męski wartości 50 A 

— Choroszucha Mejer, kupi*1 

(Polna 10) zameldował, że i 
miesiącu listopadzie wzglednii 
w grudniu 1932 r. ze składi 
jego przy ul. Żydowskiej 1 
skradziono skrzynię śniegowcói 
firmy „Pepege" wartości 600 i 

— Chaimowi Wilamowskieffli 
zamieszkałemu w os. Wąsosl 
pow. szczuczyńskiego skradzifl 
no w autobusie, kursującym i 
linji Białystok —-Szczuczyn, p*c' 
kę z materjałami bławatnefl 
wartości 138 zł. 

— Groserowi Erykowi (S* 
Jańska 1) skradziono 4 kury-

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" 
ul. Legionowa Nr. 1. Telef. 63. 
Przyjmują 
wszelkie obstaluaki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 
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OSTATNI DZIEŃ 

BEZDDNf 

MATA HARI 
Premiera w kinie „MODERN" JUTRO 

uroczysta 

Wydawca - MARJA LUBKIEWICZ-LEWAr- DOWSKA. Polskie Zakładv Graficzne „Dziennik Biai." Legionowa 1. Telef, Nr. 63. 
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Białystok, Mazowiecka 5, tcL l'3* 
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